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obszerny, jubileuszowy zeszyt „Przeglądu Pożarniczego“ ukaże się 
w stycznia 1925 r. z okazji 10-lecia wydawnictwa. 

Już przygotowaliśmy przeszło 200 ilustracyj, 
obrazujących rozwój pożarnictwa polskiego w latach ostatnich. 
Rzeczony zeszyt jubileuszowy „Przeglądu Pożarniczego" wydany w formie albu- 
mowej, na specjalnym papierze  ilustracyjnym będzie, niewątpliwie, nie 
tylko miłą i trwałą pamiątką dla każdego strażaka polskiego, 
ale stanie się jednocześnie 
najskuteczniejszym środkiem propagandy zadań i działalności ochotniczych pla- 
cówek strażackich wśród szerokich warstw społeczeństwa, 


gdy znajdzie się w posiadaniu samorządów (powiatów, miast, gmin,) nauczy- 
cielstwa, duchowieństwa i t. p. 
Prenumeratorom „Przeglądu” zeszyt jubileuszowy rozesłany zostanie 
bezpłatnie. 
Nowym prenumeratorom, którzy zgłoszą prenumeratę do dnia 15-go stycznia r. p, wpłacając 


(na nasze konto w P. K. O. Nr. 235) roczną przedpłatę w wysokości 15 złotych, rozesłany 
będzie zeszyt jubiłeuszowy również bezpłatnie. 


Ze względu na znaczne koszty ilość egzemplarzy wydania jubileuszowego będzie ściśle ograni- 
czona do zamówień, nadesłanych przed dniem 10-ym stycznia r.p. 


Nie zwlekajcie z decyzją 


Każdy oficer strażacki poczytywać sobie będzie, niewątpliwie, za honor i obowiązek kor- 
poracyjny, iżby nietylko samemu posiadać to wydanie jubileuszowe, ale zachęcić gorąco do 
jego zamówienia wszystkich podkomendnych Druhów po toporze. 


Cena pojedyńczego zeszytu tylko 2 (dwa) złote. 


Jeśli zaś każdy oficer i każdy członek zarządu straży, oraz większość 
strażaków w każdej organizacji nabędzie ten zeszyt jubileuszowy, 
a jest Was wszak przeszło 100 tysięcy, 


wówczas nie tylko, że wydawnictwo to wypadnie okazale, ale 
stworzycie podwaliny rozwoju jedynego pisma fachowego, 
wszelkie bowiem nadwyżki, które są możliwe tylko przy wiekszej liczbie zamówionych 


egzemplarzy, przekazane zostaną na fundusz wydawniczy i pismo nasze będzie mogło 
już z początkiem roku przyszłego stać się tygodnikiem, rozszerzając znacznie swe ramy. 


Stwierdźcie czynem, że w interesie własnym pragniecie rozwoju 
swego pisma! 


Szczegóły w sprawie ilustracyj na stronicy następnej, 
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WYDAWNICTWO JUBILEUSZOWE „PRZEGLĄDU POŻARNICZEGO” 


Pragnąc umożliwić wszystkim strażom przyczynienie się do uświetnienia ilustrowanego 
wydawnictwa jubileuszowego „Przeglądu Pożąrniczego” (patrz strona tytułówa okładki), jak nie- 
mniej uczynić to wydawnictwo szczególnie cenną pamiątką dla każdego członka poszczególnej 


straży, Redakcja .,Przegłądu Pożarniczego” komunikuje co następuje. 


Chętnie udzielimy łam wydania jubileuszowego i zamieścimy fotografję 
z życia lub działalności każdej straży, która w sposób poniżej wyjaśniony 
współdziałać będzie z podjętemi pracami. 


| Straż, która zamówi dla swych członków i miejscowego społeczeństwa conajmniej 
20 egz. wydania jubileuszowego (po 2 zł. egz.) może nam nadesłać fotografję, którą za- 
mieścimy, pokrywając wszelkie koszty z tem związane (koszt kliszy, druku, papieru t. p.) 
Może nam nadesłać również fotografię straż, która pozyska z pośród grona 
swych członków lub miejscowego społeczeństwa conajmniej 4-ch nowych prenumera- 

torów na rok 1925-y (prenumerata roczna 15 zł.) 


Straże, zamawiające mniej niż 20 egz., lecz conajmniej 10 egz. winny nadesłać 
łącznie z fotografją na pokrycie części .kosztów sumę 10 zł. 


straży! 


Straże, zamawiające mniej niż 10 egz. winny nadesłać łącznie z fotografją na 
pokrycie części kosztów 15 zł. 

Pożądane są fotografje, obrazujące życie lub działalność straży w latach 
ostatnich, a więc: 


życia 


1) akcję straży przy pożarze lub innych katastrofach żywiołowych; 
2) różne ćwiczenia straży; 

3) kursy pożarnicze; 

4) zjazdy okolicznych straży; 

5) uroczystości jubileuszowe; 

6) udział straży w pracach społecznych i t. d. 


Na odwrotnej stronie każdej fotografji zamieszczony być winien czytelny, zwięzły 
opis, objaśniający jej znaczenie. 


fotografje z 


U 


Fotografje nadsyłać należy do Redakcji „Przeglądu Pożarniczego! 
(Warszawa, Al. Jerozolimskie 41) do dnia 7 stycznia r. p. 


Zważcie sami, Druhowie, jak wiele przyczynić się możecie w ten sposób do 
uświetnienia ilustrowanego wydawnictwa jubileuszowego, które dla każdego członka 
Waszej Straży, łącznie z liczbą kilkuset innych ilustracyj, będzie niezwykle cenną 
pamiątką, a którem nadto będziecie się mogli posługiwać, gdy utrwalać Wam wypadnie 
wśród społeczeństwa i samorządów doniosłą rolę Waszej bezinteresownej służby publicznej. 
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Nadsyłajcie 


Nie zwiekajcie z decyzją. 


Stanowczość postanowienia i sprężystość działania są 
najskuteczniejszym środkiem wszelkich zbiorowych poczynań! 


R GM 
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„Wiedza ma odwagę powziąć decyzję”. 


O skuteczności działania każdej straży pożar- 
nej decyduje szereg czynników. Z pośród nich 
trzy wysuwają się na plan pierwszy, a są niemi, 
siły moralne straży, które tworzą się na pod- 
stawie zalet duchowych każdego jej członka, świa- 
domości celów, ku którym dążymy i umiłowania 
idei, której służymy, a dalej siły materialne, 
a więc nasza liczebność oraz jakość i stan wyekwi- 
powania, którem się posługujemy w walce z poża- 
rami i wreszcie wartość fachowa kie- 
rowników. 

Bezsprzecznie, że siły moralne są najdonioślej- 
szym czynnikiem skuteczności naszego działania, 
już bowiem Napoleon twierdził w zastosowaniu do 
armji, że one właśnie decydują w sprawach wojen- 
nych. Ale jednocześnie należy sobie uświadomić, 
że wszystkie czynniki przytoczone na wstępie do- 
pełniają się wzajemnie i przeto wszystkim poświę- 
cąć powinniśmy dość uwagi w zakresie bojowego 
doskonalenia naszych placówek strażackich. 

Gdybyśmy przystąpili do  szczegółowszego 
rozpatrzenia wskazanych czynników zasadniczych 
wypadłoby nam rozpatrzeć i uświadomić sobie ca- 
ły szereg czynników drobniejszych, warunkują- 
cych rozwój i ugrutowanie się tych czynników za- 
sadniczych. 

W niniejszym artykule zamierzam słów kilka 
poświęcić zadaniom kierowników straży, ściślej 
oficerów strażackich, których dobór, wartość fa- 
chowa, zdolności organizacyjne i umiejętność kie- 
rownictwa są dla rozwoju pożarnictwa równie de- 
cydujące. 

Oficer strażacki, aby umieć zespolić wysiłki 
tych, któremi kieruje, musi sam zdobyć się na rów» 
nie wielki wysiłek, choć w innem nieco zastosowa- 
niu, i być przeto do tego wysiłku w należytym 
stopniu przysposobiony. W osobie oficera strażac- 
kiego przejawiać się muszą te wszystkie zalety, ia- 
kich wymagamy od strażaka polskiego. A więc 
w pierwszej mierze zalety moralne, jak poczucie 


godności osobistej, czyli innemi słowy, poczucie 
honoru, dalej silna wola i wiara w swe siły, które 
zrodzą męstwo, odwagę, samodzielność i przytom- 
ność umysłu oraz uświadomienie obywatelskie 
it. p. Obok zaś zalet moralnych, oficera strażac- 
kiego wyróżniać powinna gruntowna znajomość 
zawodu strażackiego tak pod względem  technicz- 
nym jakoteż organizacyjnym. 

Wszystkie te zalety zdobędzie oficer strażacki 
stałą pracą nad sobą samym. Nosić mundur oficer- 
ski w tak zaszczytnym zawodzie, jak bezintere- 
sowna strażacka służba publiczna, to nietylko obo- 
wiązek pracy nad doskonaleniem innych, ale 
w pierwszej mierze obowiązek pracy nad sobą sa- 
mym, mad doskonaleniem się własnem pod kążdym 
względem. 

Jeśli życzymy pożarnictwu polskiemu po- 
myślnego rozwoju, to musimy być świadomi, że 
rozwój ten zależny jest od wartości moralnych 
i technicznych—zawodowych oficerów strażackich. 
Wysoko postawieni pod temi względami oficerowie 
wywrą we wszystkich przejawach życia i działal- 
ności strażackiej niezwykle doniosły wpływ na 
swych podkomendnych. 

Organizując straż czy oddział, przygotowując 
go fachowo i zaprawiając do walki z pożarami ofi- 
cer w każdem swem posumnięciu starać się powinien 
o wyrobienie w podkomendnym obok umiejętności 
fachowych poczucia honoru, samozaparcia się, go- 
towości do poświęceń i t. p. zalet strażackich i ogól- 
no-obywatelskich. A jest słuszne zupełnie twier- 
dzenie, że tylko ten oficer jest dobrym dowódcą na 
polu walki — podczas akcji ratunkowej, który silniej 
promieniuje w pracach codziennych, na polu ćwi- 
tzeń, czy na sali wykładowej. W stałej pracy nad 
sobą, w doskonaleniu własnem, w zdobywaniu wie- 
dzy i kształceniu zmysłu krytycznego, oficer pomny 
być winien zasady, że „ciemnota cofa się przed de- 
cyzją, wiedza ma odwagę ją powziąć“. 


R. 
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Znaczenie szkolenia, Odpowiedzialność zą stan ta- 
borów. Akcja zapobiegania pożarom. 


Kierownicy amerykańskich straży pożarych 
przywiązują wielką wagę wpływowi stałych ćwi- 
czeń na sprawność straży. Aby bowiem strażacy 
mogli należycie i korzystnie zużytkować posiadane 
narzędzia i przyrządy muszą być stale szkoleni 
i uczęszczać na ćwiczenia, aby nietylko umieli 
szybko opanować pożar, ale jednocześnie nie wy- 
rządzać niepotrzebnych szkód w palącej się nieru- 
chomości. Oddział stale ćwiczony działa o wiele 
sprawniej, aniżeli oddział, z którym ćwiczenia prze- 
rabiane są tylko od czasu do czasu i bez szczegó- 
łowo wypracowanego programu. 

Niektórzy kierownicy straży pożarnych przy- 
wiązują również wielką wagę do przeprowadzania 
inspekcyj budynków. Podczas inspekcyj, mających 
na celu zbadanie budowli pojedyńczych lub całych 
ich grup pod względem bezpieczeństwa pożarowe- 
go, strażacy zapoznają się z ich położeniem, budową, 
urządzeniami, wyjściami, schodami, miejscami nie- 
bezpiecznemi i t. p., co oddaje im znaczne usługi 
przy tłumieniu pożaru lub przy ratowaniu ludzi. 

Bardzo baczną uwagę zwracają też kierownicy 
amerykańskich straży pożarnych na utrzymanie 
w dobrym stanie taborów straży, słusznie rozu- 
mując, że i od tego czynnika bojowa sprawność 
straży bardzo zależy.. Wszystkie narzędzia i przy- 
rządy muszą być badane perjodycznie, co pewien 
okres czasu, oznaczony przez naczelnika straży, 
przyczem wyniki badań muszą być uwidocznione 
na specjalnych wykazach, określających stan 
i sprawność tych narzędzi i przyrządów, a wykazy 
te p:zechowywane być muszą w aktach straży. 
Gdy podczas ćwiczeń lub podczas pożaru dane na- 
rzędzie nie działa tak, jak powinno, wówczas do od- 
powiedzialności powoływany jest nietylko oficer 
danego oddziału, lecz również i cały oddział. Wszel- 
kie uszkodzenia w narzędziach lub aparatach, bę- 
dące następnie przyczyną złego funkcjonowania 
danego aparatu, a co za tem idzie i obniżające spraw- 
ność bojową straży, są ostro krytykowane przez 
opinię publiczną, a prasa zawodowa i codzienna nie 
szczędzi wyrazów oburzenia i ostrej krytyki. 


+È 


Pragnąc skutecznie zabezpieczyć się przed 
zgubnemi skutkami pożarów, należy oczywiście 
poznać najpierw przyczyny ich powstawania, a na- 
stępnie przedsięwziąć odpowiednie kroki zapobie- 
gawcze. Jest powszechnie stwierdzone, że do głów- 
nych przyczyn wywołujących pożary i ich szybkie 
rozszerzanie się należy przedewszystkem zaliczyć 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem w szczegól- 
ności przy materjałach łatwozapalnych i wybucho- 
wych.. Niemniej jednak głównemi przyczynami 
groźnych pożarów jest niezaradność ludzka w razie 
powstania pożaru, jak również wadliwa budowa do- 


mów lo też praca zapobiegawcza skoncentrować 
się musi na staraniach, mających za zadanie usunię- 
cie powyższych powodów, a to da się osiągnąć 
przez odpowiednie uświadamianie mieszkańców, 
ulepszone sposoby budowy domów i zaopatrzenie 
ich w nieodzowne Środki i urządzenia gaśnicze. 


W zrozumieniu doniosłości powyższego, wła- 
dze Stanów Zjednoczonych wydatkują znaczne su- 
my pieniędzy w pierwszej mierze w celu uświado- 
mienia szerokich warstw ludności o zabezpiecze- 
niach przeciwpożarowych. Do zakresu zabezpieczeń 
i kształcenia przeciwpożarowego zaliczono przede- 
wszystkiem: 1) organizowanie prywatnych straży 
pożarnych z pośród pracowników fabryki, obsługi 
szpitala, młodzieży szkolnej i t. p.; 2) udzielanie 
wyjaśnień, a nawet przeprowadzanie ćwiczeń ra- 
tunkowych z mieszkańcami budynków użyteczności 
publicznej; 3)pouczanie dzieci w szkołach o nieod- 
zownych środkach ostrożności, oraz co mają robić 
w razie powstania pożaru w szkole lub też w domu; 
4) o-ganizowanie „dni“ lub też „tygodni t. zw. bez- 
pieczeństwa“, podczas których pisma, szkoły i wła- 
dze pouczają ludność o środkach ostrożności i spo- 
sobach zaradności, jaką winien okazać każdy w ra- 
zie wybuchu pożaru; 5) działalność towarzystw, 
mających za zadanie wzmożenie bezpieczeństwa po- 
Żarowego. 

Rozpatrzmy przeto obecnie szczegółowiej, jak 
rozwinięte są prace w zakresie zagadnień powyżej 
przytoczonych. 

Fabryki i zakłady publiczne, zatrudniające 
większą liczbę osób, chcąc zapewnić sobie lepsze 
bezpieczeństwo, organizują z pośród swych pra- 
cowników t. zw. prywatne straże pożatne. Organi- 
zacja takich prywatnych straży zbliżona jet do or- 
ganizacji publicznych straży pożarnych. Fabryki 
zaopatrzne są w odpowiednie urządzenia przeciw- 
pożarowe, a jeśli położone są poza obrębem miasta 
lub zdala od remiz straży miejskich, to ich wyekwi- 
powanie nie ustępuje częstokroć wyposażeniu stra- 
ży miejskich. Uczestnicy takich prywatnych stra- 
ży odbywają regularne ćwiczenia pod kierowni- 
ctwem zawodowców. lak fabryki, o których mowa, 
jak również i fabryki, znajdujące się w pobliżu re- 
miz straży miejskich, zwracaja główna uwage na 
zapoznanie swych pracowników ze środkami ostroż- 
ności i zachowanie się w razie pożaru. Co pewien 
czas pracownicy bywają pouczani, w jaki sposób 
wykorzystać powinni te urządzenia ochronne, w ja- 
kie zaopatrzony jest dany budynek. Tak np. bu- 
dynki publiczne i fabryki zaopatrzone są w większą 
liczbę drzwi, otwierających się automatycznie 
i prowadzących do specjalnych spustów ratunko- 
wych, lub schodów żelaznych, a urządzane co pe- 
wien okres czasu ćwiczenia, mają na celu zapoznać 
pracowników z temi urządzeniami, z których po- 
winni w razie potrzeby umiejętnie korzystać. 


Ne 22 


Statystyki niektórych miast amerykańskich 
wykazują, że zaznajamianie dzieci ze środkami 
ostrożności i sposobami zwalczania powstałego po- 
żaru zmniejszyło liczbę pożarów w tych miastach 
do 50%. Organizowane są specjalne kursy, obej- 
mujące około 20 lekcyj. Niektóre miasta amery- 
kańskie posunęły się jeszcze dalej w kształceniu 
dzieci szkolnych w zakresie bezpieczeństwa pożaro- 
wego. Naprzykład miasto Yonkers utworzyło 
z młodzieży szkolnej, drużyny pożarne, zorganizo- 
wane na wzór straży publicznej. Wszystkie dzie- 
ci podzielone zostały na oddziały stosownie do po- 
działu miasta na dystrykty ogniowe, w których 
dzieci zamieszkują. Każdemu dziecku przydzielona 
została pewna ilość budynków do strzeżenia ich 
przed zanieczyszczeniami, jak np. śmiecie i t. p., mo- 
gącemi stać się przyczyną pożarów. Grupy, skła- 
dające się z kilkudziesięciu dzieci mieszkających 
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w pobliżu, tworzą patrole. Patrole te mają na celu 
roztaczać opiekę nad przydzielonemi budynkam: 
i zawiadamiać straż, gdyby zauważyły nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem lub z materjałami łatwo- 
palnemi, wreszcie gdyby zauważono gdzie pożar. 
Dzieci działają pod nadzorem rodziców i miejscowe- 
go stowarzyszenia obywatelskiego, dbającego o za- 
bezpieczenie miasta przed klęskami pożarów. Sto- 
warzyszenia rzeczone organizują specjalne wykła- 
dy z zakresu pożarnictwa į udzielają również sze- 
regu wskazówek drużynom i młodzieży szkolnej. 

Skutki tak zorganizowanej obrony przeciwpo- 
żarowej w mieście Yonkers dały się wkrótce spo- 
strzec, gdyż liczba pożarów w tem mieście znacz- 
nie się zmniejszyła. I nic dziwnego, dzieci bowiem 
i młodzież wyróżniają się spostrzegawczością, ja- 
kiej E n rzadko się spotyka. 

O 


Uwagi o zabezpeczeniu pirzeciwpożarowem radjostacji Warszawskiej. 


Dnia 14-go listopada r. b. na zaproszenie Ge- 
neralnej Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Warsza- 
wie specjalna kómisja wyłoniona z ramienia Głów- 
nego Związku Straży Pożarnych dokonała ogiędzin 
wielkiej, 'transatlantyckiej radjostacji 
i w zakresie zabezpieczenia  przeciwpożarowego 
rzeczonej wydała orzeczenie, z którego treścią 
pragniemy zapoznać w niniejszeńi naszych Czytel- 
ników. 

W skład komisji omawianej weszli pp.: prezes 
Głównego Związku Straży Poż. — Bolesław Cho- 
micz, inspektor woj. Warszawskiego W. Mierza- 
nowski, komendant straży Warszawskiej J. Dutkie- 
wicz, kapitan I-go oddziału straży Warszawskiej T. 
Harnisz, inż. Krachelski (jako rzeczoznawca), kie- 
rownik radjostacji inż. Modrak i redaktor naszego 
pisma S. Pągowski. 

budynku, przeznaczonym na kotłownię i ha- 
lę maszyn, dwa istniejące hydranty posiadają b. ma- 
łe znaczenie przy tłumieniu pożarów, gdyż ciśnie- 
nie wody w nich jest niewystarczające (do 112 utm.). 
Jednocześnie z uwagi na to, że istniejąca sikawka 
przenośna jest również niedostateczna przy obronie 
wielu objektów, uznano za konieczne wyposażenie 
radjostacjj w motopompę na wózku dwukołowy, 
która zostałaby umieszczona w odpowiednim bu- 
dynku, postawionym na ten cel. Przy każdem wej- 
Ściu do kotłowni należy umieścić po jednej gaśnicy 
pianowej; w hali maszyn umieścić należy gaśnice 
suche po jednej przy frontowem wejściu (we- 
wnątrz) i przy tablicy rozdzielczej. Nazewnątrz 
budynku umieszczona być winna drabina żelazna 
(stała) dla ułatwienia dostępu na dach. Węże 
przy hydrantach winny być przechowywane 
w oszklonych szafkach, przyczem ilość węży nale- 
ży powiększyć o 2 odcinki po 15 metr. z łącznikami. 
Przy pomieszczeniach materjałów łatwopalnych 
należy postawić skrzynie z piaskiem objętości 14 
mē oraz 2 łopaty. Pożądane jest również umiesz- 
czenie napisów: „palenie surowo wzbronione“, 
„wejście z nieosłoniętem światlem surowo wzbro- 
nione“. 

W budynku stacji nadawczej wobec całkowicie 
ogniotrwałej konstrukcji należy przy pomieszcze- 


nadawczej 


niach transformatorów poobijać futryny blachą, 
a skrzynie z piaskiem powiększyć do objętości 
15 m’ i umieścić przy nich 2 łopaty. Należy rów- 
nież rozmieścić 6 gaśnic typu „Tetra“ z uwzgłęd- 
nieniem najbardziej zagrożonych miejsc; dla za- 
bezpieczenia biura na górze umieścić I gaśnicę pia- 
nową. 

W budynku, przeznaczonym na. magazyn zau- 
ważono, że płyny łatwozapalne, jak nafta, benzyna, 
smary, które są tam nagromadzone w większej ilo- 
ści, należy przechowywać oddzielnie od odpadków 
bawełnianych, skrzyń ze słomą i t. p. Należy tam 
również umieścić skrzynie z piaskiem objętości 
1 m’, a na zewnętrznej stronie drzwi umieszczone 
być powinny następujące napisy: „Palenie surowo 
wzbronione“, „Wejście z nieosłoniętem Światłem 
surowo wzbronione“. 

W murowanych budynkach mieszkalnych uzna- 
no za wskazane pozostawić na każdej klatce scho- 
dowej po jednej gaśnicy pianowej. 

Nadto zwrócono uwagę, że przy większych 
zwałach węgla (do 1,3 m. wysokości) należy prze- 
strzegać, aby wpuszczone były prostopadle rury, 
zagłębione w zwale (0,5 m.—0.7 od spadu wału), 
wystające ponad węgiel i rozmieszczone w ten spo- 
sób, aby odległość pomiędzy rurami nie przewyż- 
szała 6 m. 

Niezależnie od uwag powyższych, dotyczą- 
cych zabezpieczenia poszczególnych budynków 
komisja stwierdziła, że dla całkowitego zabezpie- 
czenia przeciwpożarowego wymienionych objek- 
tów wogóle, należy uskutecznić wskazania nastę- 
pujące. 

Wszystkich pracowników miejscowych należy 
doskonale zapoznać z obroną przeciwpożarową za- 
łego terenu radjostacji z jednoczesnem wyszkole- 
niem w umiejętności posługiwania się narzędziami 
i urządzeniami pożarnemi. Pożądane jest nadto 
utworzenie specjalnego pogotowia, złożonego z kil- 
ku ludzi. 

Narzędzia pożarne istniejące (sikawka, prze- 
nośna, drabina syst. Szczerbowskiego, jak również 
w przyszłości sprowadzone winny być umieszczone 
w specjalnem pomieszczeniu, służącem wyłącznie 
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na ten cel. Istniejąca sikawka ręczna przenośna 
jest odpowiednia do obrony budynków mieszkalnych 
i należy tylko koniecznie posiadać wózek dwuko- 
łowy do jej przewożenia, a do samej sikawki do- 
datkowe zwijiadło i 4 odcinki węża tłocznego po 15 
m. z łącznikami, jak również trójnik i 2-ą prądow- 
nicę. 

W celu uzupełnienia taboru są również nje- 
zbędne: 3 beczkowozy dwukołowe, 1 drabina fran- 
cuska (trzyprzęsłowa), 4 bosaki, 2 łomy, 6 łopat, 
6 tlumnic, 10 wiaderek, 4 pochodnie. Pozatem na- 
leży nabyć umundurowanie i uzbrojenie dla kilku 
strażaków, a więc: 10 mundurów, 10 kasków, 10 
pasów bojowych, 10 toporów i 2 linki po 25 metr. 

W końcu zaznaczono, że w widocznych miej- 
scach: pracy i w domach mieszkalnych, jak rów- 


W sprawie umożliwienia członkom 
straży udziału w kursach. 


Od jednego z kierowników straży otrzymaliśmy z proś- 
bą o zamieszczenie na łamach „Przeglądu“ list w sprawie 
umożliwienia członkom straży liczniejszego udziału w kur- 
sach pożarniczych. Hołdując zasadzie, że pismo nasze jest 
wolną trybuną do dyskusji zagadnień zawodowych, list poniż- 
szy chętnie zamieszczamy i zachęcamy ze swej strony człon- 
ków naszych straży, aby się zechcieli w myśl wniosku auto- 
ra wypowiedzieć w sprawie przez niego poruszonej, a z kolei, 
po otrzymaniu opinij innych kierowników straży, streścilibyś- 
my rzeczone w jednym z następnych numerów. Przyp. Red. 

„W listopadzie r. b. odbywał się w jednem 
z miast powiatowych województwa Łódzkiego 
5-ciodniowy kurs pożarniczy. Na kurs ten zamiast 
conajmniej 50 strażaków z pośród straży naszego 
powiatu, przybyło tylko 30-tu. Dziesięć straży nie 
wydelegowało swoich członków. Co jednak waż- 
niejsze, że miasto powiatowe, gdzie odbywał się 
kurs nie miało w szeregach jego uczestników 
członków swej straży. 

Jaka jest tego przyczyna? Zapewne, że nie 
wszystkie straże z tych samych powodów nie by- 
ły na kursie reprezentowane, jednakże w kilku stra- 
żach ten sam powód był przyczyną nieobecności 
członków na kursie i dlatego wypada się nad tą 
kwestją zastanowić. Tym zaś powodem było to, że 
za czas kursu niektórzy strażacy zażądali od swych 
straży odszkodowania za czas stracony. Ponieważ 
zarządy straży odmówiły im tego odszkodowania, 
strażacy nie mogli wziąć udziału w kursie. 

Pomiędzy uczestnikami kursu byli tacy, którym 
warunki pozwoliły oderwać się na pięć dni od swej 
pracy zarobkowej i ci zrzekli się odszkodowania, 
z którego mogli skorzystać, ale byli i tacy, którym 
zarząd straży zapłacił za czas stracony. 

Chociaż mieszkanie i życie uczestnicy kursu 
mieli zapewnione bezpłatnie (wydatki te pokrył 
wydział powiatowy), to jednakże przez te kilka dni 
praca zarobkowa niektórych strażaków uległa 
przerwie. 

Każdy członek naszych straży ochotniczych 
pełni swe obowiązki bezinteresownie i za czas po- 
święcony, czy to przy pożarach, czy też przy óćwi- 
czeniach nikt mu nie płaci i zapewne żaden z na- 
szych strażaków-ochotników do nikogo o to pre- 
tensji nie rości; inna rzecz, jeżeli ten strażak musi 
poświęcić swój czas przez przeciąg kilku lub kil- 


nież przy aparacie telefonicznym należy wywiesić 
napisy: „Pożar — alarmować l-y Oddział Straży 
Pożarnej Warszawskiej“. 


Zainteresowanie, jakie sprawie obrony prze- 
ciwpożarowej radjostacji udzieliła Generalna Dy- 
rekcja Poczt i Telegrafów, wstawiając do budżetu 
odpowiednie sumy na potrzebne urządzenia i va- 
rzędzia, wskazane przez komisję, jak również cał- 
kowite docenienie przez kierownika stacji p. inż. 
Modraka zagadnienia zabezpieczenia przeciwpoża- 
rowego, pozwalają sądzić, że wszystkie wskazania 
komisji zostaną w niedługim czasie uskutecznione, 
zabezpieczając ten tak poważny dorobek Państwa, 
wzniesiony, jak wiemy, kosztem krociowyci sum. 


R. 


kunastu dni na dokształcenie zawodowe, wtedy nie 
możemy żądać od niego, jeżeli jest niezamożny, aże- 
by narażał swą rodzinę na nędzę z powodu nieza- 
możności zarobkowania w tym czasie. Sądzę, że 
w tym wypadku za czas stracony powinien otrzy- 
mać on od swej straży pewne odszkodowanie. 

Ponieważ sprawa ta jest zasadnicza, należy 
bowiem rozstrzygnąć, czy strażak za czas poświę- 
cony na kilkodniowe lub dłuższe dokształcanie za- 
wodowe ma prawo domagać się odszkodowania, 
byłoby bardzo pożądane, aby wszystkie straże wy- 
powiedziały się, jakiego są zdania, a wówczas 
w przyszłości nie byłoby nieporozumień. 

Sądzę, że sprawa ta może być rozstrzygnięta 
jedynie w ten sposób, że strażak-ochotnik, szcze- 
gólnie niezamożny, powinien mieć zapewnione od- 
szkodowanie za czas, kiedy na utrzymanie swej 
rodziny nie mógłby zarobić“. 


Z objazdów i lustracyj, 
Z Wilna. 


(Dokończenie). 


Projekt reorganizacji, a raczej znacznego roz- 
szerzenia straży i ochrony przeciwpożarowej 
m. Wilna, opracowany przez komeudanta Str. Poż. 
druha Waligórę, przedstawia się w zarysie jak na- 
stępuje: 

Plan przeprowadzony ma być w ten sposób, 
aby nie obciążać miasta dużemi wydatkami, że cię- 
Żary te rozłożone będą na 8 lat. 

Miasto podzielone jest w projekcie na 6 dziel- 
nic, które pod względem ochrony przeciwpożaro- 
wej stanowią oddzielne rejony; składają się one ze 
śródmieścia z Centralą Straży Pożarnej i z pięciu 
dzielnic: Spininki, Zwierzyniec, Antokol, Nowy 
Świat i Ponury, w których mają być rozlokowane 
t. zw. pododdziały I, II, III, IV i V. 

W pierwszym roku realizacji projektu ma być 
częściowo zautomobilizowany Oddział Główny 
obecny, który nadal ma pozostawać Centralą. Prze- 
dewszystkiem koszary i remiza, mieszczące się 
wspólnie w bardzo ciasnem pomieszczeniu z innerni 
instytucjami miejskiemi, będą przebudowane w ten 
sposób, ze mają stanowić osobną całość izolowarą, 
Wyekwipowanie ma być następujące: 1 sikawka 
samochodowa, 2 sikawki motorowe do konnego 
zaprzęgu; oprócz tego pozostaną w rezerwie 1 pa- 
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rowa sikawka i 2 ręczne 4-kołowe. ludzi ina być 
tu 77, podzielonych na 2 zmiany i 5 koni. 

Konie muszą być pozostawione dla wywoże- 
nia sikawek motorowych w tych wybadkach, kie- 
dy do pożaru trzeba dążyć ulicami ciasnemi i stro- 
memi. Stare miasto bowiem posiada dużo ciasnych 
i krętych uliczek, przez które podobno samochody 
nie mogą przejechać. 

Oprócz sikawek w taborze centrali mają być 
1 drabina samochodowa mechaniczna, 1 tender-sa- 
ochód, 3 samochodowe zbiorniki i 2 beczki konne. 
Uczywiście, że w pogtowiu zawsze będzie stał ta- 
bor samochodowy; narzędzia do zaprzęgu konnego 

-należy uważać za pewnego rodzaju rezerwę; one 
albo będą posyłane do dużego pożaru, lub też będą 
wyjeżdżać wtedy, gdy dojazd prowadzić będzie 
przez uliczki kręte i ciasne. 

W latach następnych, t. į. 1926-27 ma być zor- 
ganizowany I pododdział w Snipiszkach z taborem 
samochodowym w składzie 1 sikawki z drabinarmi 
i 2 beczek, z osadą 25 ludzi. 

Dalej kolej przychodzi na rejony Zwierzyniec 
(w 1928-29) i Antokol (w 1930-31 r.) z takim sa- 
mym taborem i składem ludzi jak I pododdział ne 
Snipiszkach. 

Organizację ostatnich pododdziałów: IV-go na 
Nowym Świecie i V-go na Ponurach pozostawiono 
na lata 1932 i 33, przytem mają to być oddziały kon- 
ne w składzie 1 motorówki, 1 ręcznej 4-kołowej si- 
kawki i 2 beczek, z 25 ludźmi i 6 końmi. Oprócz 
tego przewiduje się przy Centrali rezerwa ze sta- 
rych sikawek, drabin mechanicznych i beczek. 

Całość wyraża się w cyfrach w następującem 
zestawieniu: 

4 sikawki samochodowe, 4 sikawki motorowe 
do konnego pociągu, 2 sikawki parowe, 4 — ręczne, 
1 drabina mechaniczna samochodowa, 2 — konne, 
1 tender samochodowy, 2 — konne, 9 beczek samo- 
chodowych i 16 — konnych, ilość ludzi: po 95 sze- 
regowych na każdej zmianie i 12 stanowisk oficer- 
skich oraz 17 koni. Z taką siłą bojową Wilno już 
nie potrzebuje się obawiać groźnych pożarów, 
a tembardziej masowych. 

Druh Waligóra nietylko opracował ten cały 
projekt techniczny, lecz zarazem obmyślił sposo- 
by, jak go zrealizować, w jaki sposób ma być ta 
znaczna lecz nieodzowna inwestycja zrealizowana. 

Trzeba mieć niepłonną nadzieję, że Magistrat 
m. Wilna, składający się z dzielnych i oddanych 
miastu obywateli, poprze ten celowy i jaknajskrom- 
niej zakreślony projekt i postara się go zrealizować 
jaknajprędzej, tembardziej, że władze wojskowe 
i Rząd mają reformę poprzeć. 

— Po południu ostatniego dnia pobytu nasze- 
go w Wilnie udaliśmy się końmi z druhami komend. 
Waligórą i komendantem Karnym do Nowej-Wilei- 
ki na zakończenie kursu pożarnictwa, prowadzone- 
go przez druha insp. Krajewskiego. 

Droga prześliczna, szczególnie po wydostanii 
Się poza ostatnie domy przedmieścia. Jechaliśmy 
uroczą doliną wzdłuż rzeki Wilejki. Dokoła wzgó- 
rza pokryte lasami, w części iglastemi, w części 
liściastemi. Te ostatnie złociły się i czerwieniły, 
rzucając urok na cały krajobraz. W dali mglistej 
sinemi płamami, to jaśniejszemi, to znów o ciemniej- 
szej barwie znaczyły się na widnokręgu oddalone 
wzgórza i lasy. Co parę sekund, z każdym zakrę: 


tem szosy, krajobraz się zmieniał, a rzeka pobłyski- 
wała swą metalową barwą, wśród wierzb i ciem- 
nych olszyn. 

Już o dobrym zmierzchu stanęliśmy w zabu- 
dowaniach fabryki, gdzie na obszernem podwórzu 
kursiści odbywali ćwiczenia z sikawką i drabinami. 
Na kursy zapisała się straż ochotnicza Nowo Wilej- 
ska i pożarna drużyna kolejowa. Widać było duży 
zapał i ochotę, a ruchy dziarskie młodzieży odzna- 
czały się sprężystością i energią. Niestety, trafi- 
liśmy na koniec ćwiczeń, które musiały być zakoń- 
czone z powodu ciemności. 

W obszernej sali, dokąd wszyscy przeszliśmy, 
powiedziałem kilka słów z taktyki: o pożarach la- 
sów, o stanowisku i zadaniu prądownika i t. d. 

Na miłej biesiadzie w kilku spędziliśmy resztę 
wieczoru; a potem, wróciwszy do Wilna, musieli- 
śmy  pośpieszyć z druhem Karnym na dworzec, 
opuszczając z żalem w duszy sympatyczne nasze 
Wilno, żegnani przez gościnnego i dzielnego druha 
Waligórę. 

JET: 


Z powiatu Częstochowskiego. 
(CE 


Po dokonaniu lustracyj trzynastu straży w po- 
wiecie, wybrałem się do niedużej fabrycznej wios- 
ki Blachowni, położonej o 1 klm. drogi od stacji 
Blachownia (dawniej Ostrowy) na szlaku kolei 
Częstochowa-Herby. Wioska ta fabryczna, więk- 
sza część jej mieszkańców, to pracownicy miejsco- 
wej państwowej huty, a jednocześnie i strażacy. 
Na czele Zarządu jako prezes straży stoi fp. inż. K. 
Kułakowski — dyrektor fabryki, sztab zaś rekrutu- 
je się z urzędników. Ochotnicza straż pożarna 
w Blachowni powstała w 1920-ym roku, jest to 
wprawdzie straż młoda ale pelna zapału i jaknaj- 
lepszych chęci pod dzielnem kierownictwem na- 
czelnika straży druha Kazimierza Piątkowskiego, 
który nie zwracając uwagi na trudności napotyka- 
ne w swej ciężkiej, ale zaszczytnej pracy, dąży do 
raz wytkniętego celu — do podniesienia bojowej 
sprawności straży i do zaopatrzenia jej w nowe 
udoskonalone sikawki i inne narzędzia. 

Remiza straży drewniana kryta papą. Cały 
tabor składający się z jednej sikawki skrzyniowej 
czterokołowej i dwóch sikawek dwukołowych jest 
b. ciężki i stanowi własność fabryki. Sikawki 
dwukołowe nazywane przenośnemi są przestarza- 
łe. Cylindry, powietrznik, dźwignia — wogóle ca- 
ła sikawka zrobiona jest z lanego żelaza (żeliwa) 
i aby ię „nrzenośną* sikawkę zdjąć z wózka trzeba 
siły dobrze wytężyć. Braki w taborze są wielkie. 
Straż nie posiada beczkowozów, wozu rekwizyto* 
wego, brak węży tłocznych, kotwice, łomów, masek 
dymowych i t. p. Naczelnik nosi się z zamiarem 
sprowadzenia wozu rekwizytowego i sikawki moto- 
rowej. Blachownia jest w tym szczęśliwym poło- 
żeniu, że posiada wody poddostatkiem. Ogromny 
staw, zajmujący kilkadziesiąt morgów jest tuż przy 
fabryce. Wodę można mieć na całą fabrykę i wios- 
kę, tylko trzeba dobrej sikawki i kilkaset metrów 
węży tłocznych. 

Dziwne i niezrozumiałe jest postępowanie Za- 
rządu straży. Kilka miesięcy temu powstał pożar 
w wyżej wymienionej fabryce, pożar b. poważny, 
groził bowiem zniszczeniu całej fabryki, wszyst- 
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kich drogich urządzeń, co przyniosłoby skarbowi 
Państwa ogromne straty. Dzielna straż ochotni- 
cza pod osobistym kierownictwem druha naczelni- 
ka K. Piątkowskiego pospieszyła na ratunek i ener- 
gicznie, z całem poświęceniem zabrała się do pra- 
cy. Praca była ciężka i niebezpieczna. Rozszala- 
ły żywioł przedzierał się wciąż dalej i dalej, groził 
zniszczeniem całej fabryki. Dziesiątki rodzin pozo- 
stałyby bez chleba, gdyby nie dzielni, bezintere- 
sowni obrońcy. Ogromne kłęby dymu i słupy 
ognia nie pozwałały zbliżać się do budynku. Na- 
czelnik straży zemdlał, a po doprowadzeniu do 
przytomności zerwał się i dalej prowadził akcje. 
Fabryka została uratowana. Spłonęła część dachu 
i trochę urządzeń. Prywatne zakłady ubezpiecze- 
niowe, w których fabryka była ubezpieczona, oce- 
niając pracę i zasługi dzielnej drużyny strażackiej 
wypłaciły 750 zł. jako zapomogę na kupno niezbęd- 
nych narzędzi i umundurowania. Pieniądze wpły- 
nęły do kasy, lecz nie zostały spożytkowane. Po- 
trzeba uzupełniać tabor, o co domaga się naczelnik, 
lecz zarząd dotychczas nie zdecydował, na co przy- 
znany zasiłek przeznaczyć. Tygodnie i miesiące 


upływają, taboru nie przybywa.. Czy na tem 
straż nie traci?.. Opieszałość, czy zła wola?... 
Nie wiem. 


Po skończonej lustracji straży w powiecie, 
przed samym powrotem do Warszawy, udałem się 
jeszcze raz do Blachowni w cełu przekonania się 
czy przybyło taboru. Zajrzałem do remizy o zgro- 
zo... Z remziy strażackiej zrobiono skład kartofli. 
Narzędzia usunięto na bok, a miejsce narzędzi zaję- 
ły kartofle. Czyż koniecznie trzeba było to robić? 
Czy nie było innego pomieszczenia na kartofle 
w tak dużej fabryce? Naczelnik ani gospodarz nie 
są temu jak mi wiadomo winni. 


Na urzadzony alarm w Blachowni przybyło 
17-tu strażaków, z którymi wyjechałem na wspólne 
ćwiczenia do Gnaszyna. Na alarm w  Gnaszynie 
o godz. 23-ej stawiło się 13-tu druhów. Przepro- 
wadzone ćwiczenia rzędowe i z narzędziami wy- 
padły dobrze. Straż w Blachowni dobrze wyćwi- 
czona; w każdą niedzielę ćwiczenia trwają dwie 
godziny. Do remizy powróciliśmy późną nocą. 
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W powiecie Częstochowskim, dwa małe 
miasteczka, Kłobucko i Krzepice, posiadają straże 
pożarne, które od szeregu lat należą do najstarszych 
w powiecie. Straż w Kłobucku powstała w 1900 
roku i do dnia dzisiejszego mimo ciężkich przejść 
pracuje dobrze, skupiając w szeregach swoich 
52-ch czynnych członków. Na czele zarządu stra- 
ży pozostaje p. L. Bugajski miejscowy notariusz, 
który zabiega o dobro straży wspólnie z jej naczel- 
nikiem druhem A. Woźniakiem. Wogóle zarząd 
jak i sztab straży okazują wiele żywotności i odda- 
nia się rozwojowi straży. Zaznaczyć należy, iż 
miejscowi funkcjonarjusze policji z przodownikiem 
na czele pomagają straży b. dużo, czy to przy Do- 
Żarach, na alarmach przez utrzymywanie porządku, 
dostarczanie koni i t. p. Drużyna w Kłobucku po- 
winna się utrzymywać na poziomie dobrej spraw- 
ności bojowej i dbać o zaopatrzenie w odpowiednie 
narzędzia pożarne, ponieważ  niebezpieczeństwo 
pożarowe miasta jest wielkie. 
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Czy przeczytałeś uważnie stronę tytużową 
w sprawie wydania jubileuszowego? 
Jeśli tak, to oczekujemy Twej, Druhu, odpowiedzi 
do dnia 15-stycznia 1925 r. 


Mając chwilę wolnego czasu, udałem się z dru- 
hami: naczelnikiem i adjutantem, na zwiedzenie 
miasta i oczom moim przedstawił się straszny 
obraz. Całe miasteczko ze swoimi brudnemi, źle 
zabudowanemi ulicami,ze swoimi ciasnemi przed- 
mieściami, budynkami krytemi słomą i gontem, 
przedstawia się jak jeden wielki stos nagromadzo- 
nego paliwa i lada iskierka może spowodować ol- 
brzymi pożar i zniszczyć całe miasto. Kominy na 
budynkach z wapniaka, spajane gliną rozwalają się, 
są niskie, co łatwo stać się może przyczyną poża- 
ru. Malutka rzeka Oksa, przepływająca przez mia- 
sto, jest płytka i posiada b. mało wody (przy mo- 
stach powkopywano zbiorniki w rzece, ale zostały 
one zamulone), studnie zawalone, nieczynne. Oto 
obraz miasteczka. Być naczelnikiem straży w ta- 
kiem miasteczku i być odpowiedzialnym za bezpie- 
czeństwo mieszkańców, nie mając do rozporządze- 
nia dostatecznej ilości wody, to zadanie b. ciężkie. 

Wieczorem urządziłem alarm, na który w 10 
minut przybyło 24-ch strażaków i dostarczono 7 
kani. Przeprowadzone ćwiczenia rzędowe, z si- 
kawką, drabinkami i besakami wypadły dobrze. 
Tabor liczny, wprawdzie starszego typu, utrzyma- 
ny jest porządnie, znajduje się w remizie murowa- 
nej, krytej papą. Posiada straż również ładny 
i czysty budynek teatralny, w którym od czasu do 
czasu odbywają się przedstawienia teatralne na do- 
chód straży. 

Drugim podobnym miasteczkiem są Krzepice, 
w których straż powstała w 1907-ym roku. Remi- 
za straży obszerna, murowana, kryta papą, mieści 
jeden wóz rekwizytowy, dwie sikawki, hydrofor 
i szereg narzędzi podręcznych. Utrzymane one b. 
dobrze. Nad taborem czuwa specjalny dozorca, 
który dba o czystość i porządek w remizie. 

Prezesem straży jest druh P. Kowalski, 
czelnikiem druh Fr. Krzemiński. 

Na wyznaczone ćwiczenia do Krzepic przyby- 
ły straże ze Zwierzyńca w liczbie 18-tu druhów, 
pod komendą druha St. Tyma b. energicznego na- 
czelnika, poświęcającego się z zamiłowaniem pra- 
cy strażackiej oraz z Walęczowa w liczbie 9-ciu, 
pod komendą druha Fr. Słabego i z Wilkowiecka 
w liczbie 15-tu pod dowództwem zast. naczelnika. 
Ćwiczenia trwały kilka godzin. Każda straż od- 
dzielnie przeprowadziła ćwiczenia rzędowe i z na- 
rzędziami, a następnie wykonano Ćwiczenia 
wspólne. 

Straż w Zajączkach II powstała w tym samym 
roku, ale rozwija się powoli. Brak odpowiednich, 
a przedewszystkiem zamiłowanych i oddanych kie- 
rowników. Remiza jest dobra. drewniana. kryta 
papą, w której znajdują się wóz pod sikawkę i na- 
rzędzia, sikawka, dwa bheczkowozy, dwie drabiny 
i > KA wszystko utrzymane .dobrze. 
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Józef Boguszewski. 
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Stan pożarnictwa w pow. Częstochowskim. 


Pierwsza ochotnicza straż pożarna na terenie 
powiatu Częstochowskiego powstała w 1871 roku 
w mieście Częstochowie i w chwili obecnej w sze- 
regach swoich liczy około 140 członków cznnych 
i pogotowie zawodowe, składające się z kilkunastu 
ludzi pod dowództwem druha Wojciechowskiego. 
Tabor straży liczny i wzorowo utrzymany składa 
się z jednej sikawki motorowej do konnego pociągu 
(służy jako pogotowie), jednej sikawki gazowej, 
dwóch sikawek czterokółowych 6 cali średnicy, je- 
dnej sikawki dwukołowej przenośnej, jednego hy- 
droforu dwukołowego tejże średnicy, 13 beczkowo- 
zów, jednej drabiny mechanicznej syst. „Magirus“ 
do konnego pociągu, jednej drążkowej i 20 hako- 
wych. Również straż posiada szereg drobnych na- 
rzędzi burzących, tłumiących i ratunkowych. 


W roku 1900-ym powstaje druga straż w po- 
wiecie w miasteczku Kłobucko, w siedem lat potem 
w 1907-ym powstaje w Krzepicach, w 1910-ym 
w Kamyku (początkowo jako pododdział straży 
w Kłobucku) i w Kamienicy Polskiej; w 1912-ym 
w Janowie, w 1913-ym we Mstowie, w 1914-ym 
w Truskolasach i Przyrowie; w 1915-ym w Lipiu, 
Zajączkach I i II; w 1916-ym w Dankowie, Rębieli- 
cach Królewskich, Ostrowach, Miedźnie, Starokrze- 
picach, Wilkowiecku, Pankach, Kulejach, Klepaczce 
i Konopiskach; w 19l8-ym w Białej, Cykarzewie, 
Złochowicach, Borowem, Gnaszynie, Wrzosowej, 
Błesznie i Zarębicach; w 1920-ym we Wręczycy 
i hucie Blachownia; w 1921-ym w Lindowie, Dłu- 
gim Kącie i Żurawiu; 1922-im w Kiedrzynie, Myka- 
nowie, Kocinie, Wąsoszu, Iwanowicach, Opatowie, 
i Korwinowie; w 1923-im w Łobodnem, Walęczo- 
wie, Zwierzyńcu i Staropolu i w 1924-ym w Czar- 
nymlesie. Straż w Parzymiechach z powodu małe- 
go zainteresowania upadła. 
w Rębielicach Szlacheckich i Zrębicach, istnieje 
również straż przy hucie Raków obecnie nieczynna 
z powodu zamknięcia fabryki. 


Pod względem ilości straży w poszczególnych 
gminach na pierwszy plan wysuwają się gminy Opa- 
tów i Węglowice, posiadające po sześć straży, na 
drugi gminy Miedźno, Przyrów, Grabówka, Myka- 
nów, Huta Stara, Lipie į Kuźniczka po trzy straże, 
na trzeci gminy Popów, Złoty Potok, Dźbów, Ka- 
myk, Panki i Przystajń po dwie straże, na czwarty 
plan gminy Rędziny, Poczesna, Wancerzów, Kamie- 
nica Polska i miasta Krzepice i Kłobucko po jednej 
straży. W gminie Olsztyn straż się organizuje, 
w gminie Rększowice straży niema. 


Daje się odczuwać brak narzędzi: przeciwpoża- 
rowych, bez których straże nie są zdolne skutecznie 
walczyć z pożarami. Nie mają sikawek straże w Dłu- 
gim Kącie, Wąsoszu (zwyczajna pompa niezdolna 
do użytku) i Żurawiu (wypożyczona przez dwór), 
nie mówiąc już o braku innych narzędzi. 

Pięćdziesiąt jeden straży w powiecie Często- 
chowskim (bez Częstochowy) posiada 59 sikawek, 
32 wozy rekwizytowe lub pogotowia, 105 beczko- 
wozów, 77 drabin, 207 bosaków, 96 tłumnic, 131 wia- 
der, 8 kotwic, 457 toporów, 1040 pasów, 1012 heł- 
mów, 80 pochodni, 3 hydrofory, 2 hydronetki i wie- 
le innych drobnych narzędzi pomocniczych. 
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Organizują się straże. 
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Członków czynnych w strażach, łącznie ze stra- 
żą Częśtochowską jest 1262. Remizy własne posia- 
da 31 straży, sześć straży ma remizy w budowie, 
a reszta przechowywuje swoje tabory w stodołach, 
przybudówkach a nawet i pod golem niebem, co 
oczywista bardzo ujemnie wpływa na narzędzia 
i nic dziwnego, że sikawki przy pracy odmawiają 
posłuszeństwa. 

Umundurowanie niekompletne, przeważnie zni- 
szczone, posiada 39 straży. Orkiestr strażackich 
jest 14. 

Naogół daje się zauważyć zwrot ku lepszemu, 
młodzież chętnie garnie się do pracy społecznej, or- 
ganizuje się, ale brak odpowiednich kierowników 
i funduszów na kupno niezbędnych narzędzi stra- 
żackich hamuje rozwój i organizację straży. Są stra- 
że w powiecie, które rozwijają się wprawdzie po- 
woli ale stale, systematycznie i są straże, które chy- 
lą się ku upadkowi z braku odpowiedniego kiero- 
wnika, zainteresowania miejscowej ludności i róż- 
nych nieporozumień osobistych. 

Gminy b. mało dbają i interesuia się rozwojem 
straży pożarnych, stosunek gmin do straży jest obo- 
iętny. 

Ochotnicze straże pożarne powiatu Często- 
chowskiego mają przed sobą świetna przyszłość, 
mogą i powinny rozwinąć się pomyślnie ale muszą 
one być otaczane ciągłą opieką tak ze strony samego 
społeczeństwa jak i samorządów. 

Dużo zawdzięczają straże Seimikowi Powiato- 
wemu a ściślej mówiąc p. staroście Kithnowi, który 
żywo interesuje się pożarnictwem i otacza straże 
troskliwą opieką, co rokuje im pomyślną przyszłość. 

A bo też i walczą straże z niepomiernemi tru- 
dnościami. Stały brak funduszów na dokompleto- 
wanie taborów, uzbrojenie i umundurowanie człon- 
ków daje się dotkliwie .odczuwać, wszystkie zaś 
wysiłki zarządów i sztabów około zgromadzenia 
*umduszów drogą kwest, zabaw i t. p. dają bardzo 
skromne wyniki. a zużywają wiele energji i dobrych 
chęci bezinteresownych bojowników z pożarami. 

Obok wydatnego interesowania się strażami 
przez Seimik Powiatowy niezbędne jest poparcie 
każdej gminy, a jest ono obecnie znikomo małe. 


Józef Boguszewski. 


Kursy pożarnictwa. 


Staraniem władz Związku Straży Pożarnych woj. Kra- 
kowskiego z chętnym przyjmowaniem kandydatów i z in- 
nych województw odbędzie się w Krakowie sześciotygod- 
niowy kurs pożarnictwa. 

Początek kursu w drugiej połowie stycznia r. p. Bliższych 
informacyj udziela biuro Związku Straży Pożarnych woj. Kra- 
kowskiego (Kraków, ul. Radziwisłowska Nr. 23). 

Niewątpliwie strażacy, pragnący pogłębić swą wiedzę 
fachową, względnie jednostki, zamierzające poświęcić się za- 
wodowo pracy w pożarnictwie, nie omieszkają wziąć udział 
w rzeczonym kursię. 
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HOŁD STRAŻACTWA CZESKIEGO TWÓRCZOŚCI HENRYKA SIENKIEWICZA, 


` w 


Przy przewożeniu do Polski zwłok naszego genialnego powieściopisarza, strażactwo czechosłowackie w uroczys.ościach 
w Pradze Czeskiej wzięło liczny udział. Członkowie straży Praskiej tworzyli szpaler ze 180 pochodniami, a delegacja 
z prezesem Związku A. Seidlem na czele (na fotografji) złożyła przy zwłokach okazały wieniec. 


Z UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWYCH. 


50-ciolecie Straży Pożarnej Ochotniczej w Mielcu (woj. Krakowskie). 
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KURS POŻARNICTWA W BYDGOSZCZY. KURS POŻARNICTWA W STAROGARDZIE. 


Fot. st. instr. J. Boguszewski. 


Zorganizowany przez Wielkopolski Związek Straży 
Poż. kurs pożarnictwa w Bydgoszczy w czasie od 
dnia 16-go do dnia 23-go listopada r. b. zgromadził 76 
uczestników. Na kursie wykładali: insp. K. Górniak, 
kom. J. Milewski i st. instr. J. Boguszewski. 


STRAŻ POŻ. OCHOTN. W WOŁOMINIE. 


Zorganizowany przez Pomorski Związek Straży Pożarnych 

kurs pożarnictwa w Starogardzie zgromadził 64 uczestników. 

Kurs odbył się pod kierownictwem insp. L. Kaszewskiego 
z Grudziądza, 


20-LECIE STRAŻY NA NOWEM-BRÓDNIE. 


NZAEBMABZ Alm SZ 
x 
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20-tolecie ofiarnej, bezinteresownej służby w obronie przedmieść Stolicy obchodziła Straż Pożarna Ochotnicza na Nowem- 
Bródnie. Mimo uciążliwych zmagań się zę stałemi trudnościami Straż zawdzięcza swą egzystencję i rozwój niestrudzonej 
energii Druha naczelnika L. Stankiewicza, który piastuje to odpowiedzialne stanowisko od chwili zorganizowania Straży. 
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Czytając ten dział zrozumcie, jak zastraszająca jest groza pożarów i jak 


ochotniczych straży pożarnych! 


Masowy pożar w Bąkowei Górze. 


Jak nam komunikuje naczelnik straży w Bąko- 
wej Górze (pow. Radomskowski), druh P. Szyma- 
nek, dnia 17-go listopada r. b. wybuchł w tej wsi 
o godz. 8-mej wiecz. groźny pożar. 

Zaalarmowana straż miejscowa w 10 minut 
stanęła do akcji ratunkowej. 

Sytuacja przedstawiała się b. groźnie, pożar 
bowiem powstał w środku wsi, zabudowanej tak 
ciasno, że dachy niektórych sąsiednich budynków 
stykają się z sobą. Pożar z błyskawiczną szyb- 
kością rozszerzał się w trzech kierunkach i w krót- 
kim czasie 12 zagród, składających się z 40-tu blisko 
budynków stanęło w płomieniach. Przerażeni mie- 
szkańcy, przeważnie wyrwani z łóżek, z okrzyka- 
mi przerażenia i błędnym wzrokiem biegali oszoło- 
mieni po podwórkach. 

O ratowaniu płonących budynków nie można 
było wprost myśleć i dlatego dowództwo straży 
postanowiło przerwać ogień, szczególnie od strony 
głównej ulicy. Nie zważając na zamieszanie i ogól- 
ny popłoch, straż w szybkiem tempie rozwijała 
akcję ratunkową. Od strony głównej ulicy usta- 
wiono sikawkę. Część toporników usuwała miesz- 
kańców i dobytek z płonących budynków; część 
strażaków obsadziła sąsiednie budynki, a reszta 
w najbardziej zagrożonem miejscu zrywała dachy. 

Przy nadludzkich wprost wysiłkach, już o godz. 
O-ej główne niebezpieczeństwo można było uwa- 
żać za opanowane, a o godz. 9-ej min. 30 nadjechała 
straż z Przedborza, która zajęła się energicznie dal- 
szem lokalizowaniem pożaru. O godż. lt-ej wiecz. 
nadjechała jeszcze straż z Chełmna, oddalonego 
o 12 klm. Straż miejscowa była tak wyczerpana, 
że trzeba było zarządzić kilkunastominutową przer- 
wę, aby omdlewającym z wysiłku strażakom dać 
możność pokrzepienia sił. 

Po północy odjechała straż Chełmska, a po niej 
o godz. l-ej straż z Przedborza. Straż miejscowa 
pracowała w komplecie do godz. 4-ej. kiedy to 
część strażaków musiała zostać zwolniona z powo- 
du wyczerpania. Wybrano z silniejszych pogoto- 
wie, które przy pomocy mieszkańców pracowało 
do godz. 8-ej rano nad dogaszaniem zgliszcz. O godz. 
8-ej rano straż znowu stawiła się w komplecie 
i przystąpiła do uprzątnięcia pogorzeliska, które 
sztab straży badał teraz dokładnie. 

Jeśli tylko wziąść pod uwagę, że miejsce pogo- 
rzeli było z trzech stron otoczone uratowanemi bu- 
dynkami, z których najdalsze oddalone były zaled- 
wie o 18 metr., a niektóre o 4-y i 3-y metry (wszyst- 
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wielkie są wysiłki w walce z niemi 
A zrozumienie to okażcie swym bezinteresownym obrońcom w czynie, nie szczędząc 
poparcia i ofiar na doskonalenie środków do walki z niszczycielskim żywiołem! 


kie drewniane, kryte słoma), to jasne się staje, jak 
wiele zdziałała wytężona praca straży miejscowei 
przy dzielnej pomocy straży wymienionych. 

Zmieniające się pogotowie przez cały następny 
dzień i noc pracowało i czuwało przy tlejących 
zgliszczach. 

A jak doniosłe jest znaczenie budownictwa 
ogniotrwałego niechaj posłuży fakt, że dom p. Jana 
Nowaka,, murowany, kryty dachówką, został ura- 
towany, choć był otoczony morzem płomieni 
z trzech stron, przyczem z jednej strony budynek 
płonący oddalony był o 5 metrów, z drugiej o 4-y 
metry, a z trzeciej tylko o jeden metr. 

Z takiego przykładu mieszkańcy wsi naszych, 
niedbający o bezpieczeństwo swych sadyb, wy- 
ciągnąć powinni naukę dla siebie. 

Straty, spowodowane pożarem są olbrzymie; 
właściciele spalonych zagród pozostali kompletnie 
bez niczego, nawet bowiem kartofle w kopcach się 
popaliły. Wypadków poparzenia przy pożarze wy- 
darzyło się dwa. 

Straszna to klęska pozostać bez własnego da- 
chu nad głową w cbliczu rozpoczynającej się zimy, 
która, jak przepowiadają, ma być ostra. 


Straż w Wiłczynie 
energicznie opanowała groźny pożar. 

Osada Wilczyn w powiecie Słupeckim przed- 
stawia się pod względem stanu zabudowań gorzej 
jeszcze, jak każda wieś polska. Nietylko bowiem 
budynki są niemal wszystkie drewniane i kryte gon- 
tem lub słomą, ale tak zacieśnione, że trudno wprost 
przejść pomiędzy niemi, a przytem studzien pra- 
wie że niema (wodę czerpie się z 2-ch studzien 
ogólnych na rynku, przedpotopowych chyba, z Żó- 
rawiemi. I tylko dzięki temu, że istnieje w Wil- 
czynie dzielna straż ochotnicza, liczna i dobrze pro- 
wadzona, której członkowie wyróżniają się nie- 
zwyklem zamiłowaniem do tej placówki. a ludność 
m'eiscowa popiera straż, mieszkańcy mogą być spo- 
kojni, każdy bowiem powstały pożar zostanie 
z pewnością zawsze stłumiony w porę i klęska po- 
żaru masowego jest wprost nie do przypuszczenia. 
Pisze tak, bo byłem w Wilczynie kilka razy, a zaw- 
sze zdołałem stwierdzić, że zapał wzrasta, że stwa- 
rza czyny, a przeto ufam, że nie osłabnie nigdy. 

Jako dowód sprawności straży niechaj posłu- 
ży ostatni pożar, który wybuchł dnia 15-go listo- 
pada o godz. 17-ej i pół przy rynku w stodole drew- 
uianej, krytej słomą, w miejscu najbardziej zabudo- 
wanem. gorejąca bowiem stodoła stykała się z dzie- 
sieciu takiemi stodołami i różnemi ruderami. 
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Na zarządzony alarm w pięć minut stawili się 


dzielni strażacy Wilczyńscy w komplecie (w licz- 
be około 60-iu) z l-ą sikawką przenośną i l-ą becz- 
ką (druga beczka została straży odebrana). 

Położenie było nad wyraz groźne, bo choć 
straż skierowała odrazu swe wysiłki ku ochronie 
zagrożonych budynków sąsiednich, to jednak ogień 
w mgnieniu oka przerzucił się na niektóre. Skie- 
rowano więc energiczną akcję w celu zabezpiecze- 
nia dalszych budynków sąsiednich i w tym celu 
zerwano dach słomiany z obory i obsadzono dach 
jednej ze stodół 15-tu strażakami z gałęziami, wor- 
kami, płachtami. W tym groźnym momencie przy- 
był straży z pomocą oddział straży Wilczyńskiej 
z cegielni z sikawką, beczką i 10 strażakami i od- 
dział straży z Kopydłowa również z sikawka i becz- 
ką. Sprawnemu oddziałowi Kopydłowskiemu pod 
dowództwem druha E. Lutzera powierzono jeden 
z groźnych odcinków i przyznać należy, że sprostał 
on swemu zadaniu. W niespełna godzinę przybyła 
z sikawką, beczką i 15 strażakami straż z Wójcina 
;woj. Poznańskie), odległego o 4172 klm., a również 
zkolei straże z Kalisk, odległych o 7 klm. (z sikaw- 
ką, beczką i 15 strażakami), z Wiśniowy, odległej 
o 5 klm. (z sikawką, beczką i 10 strażakami) 
i z Marszewa, odległego o 3 klm. (z sikawkami i 6 
strażakami), Przy tak znacznej pomocy i pełnej 
samozaparcia się pracy strażaków Wilczyńskich, 
wkrótce zabezpieczono budynki sąsiednie i skiero- 
wano energiczną akcję na płonące budynki w licz- 
bie /-iu, gdy wiatr tymczasem zaczął się wzmagać 
i sytuacja znowuż mogła się stać groźna. Lecz 
groźny żywioł musiał rychło ustąpić przed nie- 
złomią wolą skoordynowanych w swych wyzgił- 
kach dzielnych ramion strażackich. W krótkim 
czasie pożar został opanowany, a gdy już dogasza- 
no zgliszcza przybyła jeszcze straż ze Skulska, od- 
ległego o 11 klm. 

Spłonęły: 2 stodoły ze zbożem, 2 obory, 1 dom 
mieszkalny i 4 chlewy; inwentarz żywy został wy- 
ratowary (spłonął tylko 1 cielak), a inwentarz 
martwy spłonął częściowo. 

Przy ocenie całej akcji ratunkowej na wyróż- 
nienie zasługuje w pierwszej mierze zacny ks. pro- 
boszcz Dziennicki, który wprost napędzał przyglą- 
dających się mieszkańców do noszenia wody. 

A zkolei: brak słów uznania dla dzielnego na- 
czelnika straży Wilczyńskiej, druha K.: Taczanow- 
skiego (właściciela dóbr Wilczyn), który kierował 
akcją. Na wyróżnienie zasługują: dowódca I-go od- 
działu, druh W. Janicki (raniony spadającą belką), 
dowódca H-go oddziału druh E. Domagalski, który 
mimo poparzeń i pokaleczenia walczył z żywiołem 
w najgroźniejszych miejscach oraz szeregowcy: 
I-go oddziału Fr. Tomaszewski, Fr. Szepliński i Il-go 
oddziału J. Bagrowicz, którzy wykazali niezwykłą 
odwage-w walce z żywiołem. 

Pudczas akcji 10 strażaków odniosło poważ- 
niejsze poparzenia i okaleczenia. 

Miejscowa policja z kom. Borowskim i pom. 
Adamczewskim dzielnie pomagała strażom. 

Utrudniona dostawa- wody podczas akcii, 
w studniach bowiem na rynku wody prędko zbrakło 
i trzeba było dostarczać ją z pól (z rowów). wska- 
zuje na konieczność urządzenia studni artezyjskici 
> tym celu straż wszczyna agitację wśród miesz- 
caców. 


Oby rychłe zrealizowanie tych zamierzeń było 
dowodem trwałości poczynań i uświadomienia 
mieszkańców. 

r 


Różne pożary. 


W folwarku Rombierz, należącym dó ordynacji 
Opinogórskiej hr. E. Krasińskiego wybuchł dnia 
3-go października o godz. 6-ej popoł. groźny pożar. 
Z niewiadomej przyczyny zapaliła się stodoła, na- 
pełniona zbiorami i narzędziami rolniczemi. Do po- 
żaru przybyła w niespełna 45 minut straż z Ciecha- 
nowa odległego o 11 klm. pod dowództwem pom. 
nacz. druha R. Niewiadomskiego z 2-ma sikawkami, 
2-a beczkami i wozem rekwizytowym. Przed przy- 
byciem straży przybyli samochodem druhowie: 
naczelnik straży M. Pogorzelski, gospodarz W. Ra- 
niecki i instruktor pożarnictwa A. Truchliński. 
Zorganizowali oni przed przybyciem straży łańcuch 
wodny i wysłali naprzeciw straży konie do zmiany. 

Przybyła straż zdołała wyratować część na- 
rzędzi rolniczych i niedopuścić do rozszerzenia się 
pożaru na oborę i stajnię. Akcją ratunkową kiero- 
wali: naczelnik straży wespół z instruktorem po- 
żarnictwa. 


W miasteczku Knvszynie w dniu 16-ym paź- 
dziernika r. b. o godzinie 8-ej min. 30 wiecz. w za- 
grodzie F. Krasuckiego z przyczyny niewiadomej 
wybuchł pożar, który szybko ogarnął stodołę i obo- 
rę zawierające wewnątrz zboże i siano. 

Na miejsce pożaru przybyła miejscowa ochotni- 
cza straż pożarna, z jedną sikawką, jedną beczką do 
wody, 16-ma bosakami, 6-ma toporami, 8 wiadrami 
i z drabiną przystawną. Akcję ratunkową skiero- 
wano przeważnie na sąsiednie budynki i stodoły, 
z których jedna znajdowała się w odległości 25 kro- 
ków. Skierowano prąd wody z sikawki i obsa- 
dzono dachy. Stodoła najbliższa omalże nie zapa- 
liła się od żaru, który był tak znaczny, że z oblewa- 
nych wodą Ścian buchała para. Zagrożona również 
była i druga stodoła, znajdująca się w większej nie- 
co odległości, lecz w równem niebezpieczeństwie 
z powodu padających nań iskier. Po zapadnięciu 
dachów, ściany płonących budynków rozebrano bo- 
sakami i ogień umiejscowiono. 

Podczas akcji dał się bardzo odczuć wielki brak 
narzędzi pożarnych, a szczególnie hydroforu, więk 
szej ilości beczek, drugiej sikawki, która aczkolwiek 
przyznana już przez Polską Dyrekcję Ub. Wzaiem- 
nych nie została nam niestety nadesłana przez Skła- 
dnicę Straży Pożarnych przed wypadkiem pożaru. 

Pastwą pożaru padły stodoła i obora ze zbożem 
i sianem, narzędziami rolniczemi, jak: młocarnia, 
wialnia i sieczkarnia. Straty wynoszą przeszło 
6.000 zł. d 
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Kurs pożarnictwa w Starogardzie. 


Związek Straży Pożarnych woj. Po- 
morskiego zorganizował w Starogardzie 
w okresie od dnia l1l-go do dnia 14-go 
września r. b, kurs pożarnictwa, który 


skazitelną służbę. O godzinie 9-ej rano 
straż wraz z przybyłymi gośćmi, przy 
dźwiękach orkiestry udała się na plac 
ćwiczeń. wiczenia pokazowe, trwa- 
jące 1% godziny, podnosiły ducha i 
budziły objawy sympatji w miejsco- 


ot. „Kurjera Warszawskiego”. 


Podczas pożaru parowca „Anderson* 7 ludzi straciło życie, 
a 80.000 tonn ropy naftowej poszło z dymem. 


zgromadził 64 uczestników.  Kierownic- 
two kursu powierzono druhowi insp. L. 
Kaszewskiemu z Grudziądza. 
Uczestnicy zostali podzieleni na 3 od- 
działy, przyczem kierownictwo oddzia- 
łów powierzono druhom: Maciejewskie- 
mu ze Starogardu, Klabunowi z Jabło- 
nowa i Bredefeldtowi z Chełmna. Ćwi- 
czenia odbywały się od godz. 7-ej rano 
do godz. l-ej w pol, a wykłady od 3-ei 
do 6-ej po poł. Między innemi wygło- 
sili następujące wykłady: „Budownictwo 
ogniotrwałe“ druh Bredefeldt z Cheł- 


mna; „Przepisy policyjne“ — druh Fa- 
bian z Tczewa i „Dyscyplina i obowiąz- 
ki strażaka“ — druh prezes Tomczyń 


ski z Łasina. 


W trzecim dniu kursu rano przy u- 
dziale kursistów odbyła się próbna ak- 
cja ratunkowa na budynkach fabr. tyto- 
niu Goldfarba, a następnie takaż prób- 
na akcja miejscowej straży na młynie 
Wycherta. Obydwie próby wypadły 
wspaniale. 

Kurs zakończyła zabawa zorganizo” 
wana przez gościnną straż Starogardz- 
ką. ZIP 


45-ciolecie straży w Nieszawie. 

W dniu 26-ym października r. b. straż 
pożarna ochotnicza obchodziła 45 rocz- 
nicę swego istnienia i uroczystość udeko- 
rowania 22 druhów, za długoletnią i nie- 


wej ludności, a komendantowi druhowi 

Kowalskiemu, za jego gorliwą pracę 
zgotowańo owacyjne podziękowanie. 
O godzinie 12-ej po wysłuchaniu w 


brały się na rynku tłumy ludności. Po 
przemówieniach: prezesa Zarządu, ko- 
mendanta, członka Zarządu i gości na- 
stąpiło udekorowanie 22 druhów za 
długoletnią i nieskazitelną służbę. Pod- 
niosłą chwiłą było wręczenie odznak 3 
weteranom za 45-letnią służbę, trwają- 
cą bez przerw od założenia straży i ko- 
mendantowi S. Kowalskiemu za jego 
gorliwą i nadzwyczaj (pożyteczną dla 
straży pracę, jak również wręczenie 
jednocześnie przez delegata Polskiej 
Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych, dyr. 
Przedpełskiego dyplomu dla straży z 
wyrazami uznania za 45-letnią, ofiarną 
służbę. 

Następnie odbył się wspólny obiad 
przy nader miłym nastroju, umocowa: 
nym wygłoszonemi toastami, a wieczo 
rem zabawa: taneczna, * 

I 


35-ciolecie straży w Wejherowie 

Dnia 4 października r. b. obchodziła 
Straż w Wejherowie rocznicę 35-ciole- 
cia. Uroczystość rozpoczęła się za- 
alarmowaniem straży, która w 10 mi- 
nut zebrała się w kompiecie i przysta 
piła do próbnej akcji ratunkowej jedn. 
go z budynków przy rynku. Akcja wy- 
padła b. dobrze. 

Po ćwiczeniach urządzono po mieście 
pochód z pochodniami przy dźwiękach 
orkiestry 16 pap. z Grudziądza i miej- 
scowej młodzieży katolickiej. 

W niedzielę dnia 5-go października 
odbyło się uroczyste posiedzenie w Ra- 
tuszu, na którem obecni byli również 
członkowie Zarządu Zw. Pomorskie 
druhowie: Fabian z Tczewa i Gawroń 
ski z Grudziądza. Na posiedzeniu ten 
druh Fabian udekorował znakami z. 
wysługę lat druhów: 1) Antoniego 
Ellwartą za 35 lat, 2) Karola "isa za 


STRAŻ W MIŁANÓWKU. 


Drużyna Straży Ochotniczej w Milanówku (pow. Błoński) na 
czele z ustępującym naczelnikiem druhem W. Mierzanowskim. | 
30 lat, 3) Wojciecha Żyłę za 35 lat, 4) 


Augusta Borcherta za 35 lat, 5) Józefa 
Szenka za 25 lat, 6) leliksa Parchema 


koście.: farnym Mszy Świętej i prze- 
mówienia miejscowego proboszcza ks. 
Kozbiały, członka zarządu straży, ze- 
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za 25 lat, 7) Gustawa Fiszera za 25 lat. mina (na aucie ciężarowym) pod do- 


8) Rudolfa Lankana za 15 lat, 9) Leona 
Marzejona za 10 łat, 10) Alfonsa Lehma- 
na za 10 lat, 11) Antoniego Macha za 
10 lat, 12) Wilhelma Starka za 10 lat. 
Po dekoracji przemówił do zebranych w 
serdecznych słowach prezes straży 
druh burmistrz Kruczyński. Przy koń- 
cu uroczystości wręczył druh Fabian 
naczelnikowi straży druhowi W. Star- 
kowi za wzorowe prowadzenie straży 
dyplom uznania od inspektora Pomor- 


skiego Związku. Wieczorem o godz. 
8-ej zakończono uroczystość zabawą 
z tańcami. 


Straż w Henrykowie. 


Dnia 25-go listopada 1923 r. powstała 
straż pożarna w Henrykowie (pow. 
Warszawski). Młoda ta placówka roz- 
wija się pomyślnie dzięki staraniom 
Zarządu z p. Janem Meissnerem jako 
prezesem na czele. 

Majątek straży nowy i dobrze utrzy- 
many składa się: z jednego wozu po- 
gotowia, sikawki syst. „Tryumf“, drabi- 
ny syst. „Szczerbowskiego”,  beczko- 
wozu żelaznego, 4 bosaków, 6 toporów 
z pochwami, 3 zatrzaśników, 23 pasów, 
3 linek, 23 hełmów, 23 mundurów, 2 
pochodni, I podpinki i 3 bandaży. 

W celu stwierdzenia osiągniętej już 
sprawności w dniu 15-ym listopada b. r. 
o godz. 17-ej straż została zaalarmowa- 
na gwizdkami fabrycznemi i po 10 mi- 
nutach przybyła w sile 20 druhów z 
wozem pogotowia, sikawką, drabiną 
„Szczerbowskiego* i bosakami pod do- 
wództwem naczelnika straży K. Bułki 
na miejsce sztucznego pożaru (podpa- 
lono 3 sterty chróstu i drzewa), odle- 
głego od remizy o 1.5 klm. Po odbytych 
ćwiczeniach z sikawką, drabiną, bosa- 
kami i musztrze, przyczem wszystko 
wypadło zupełnie sprawnie, naczelnik 
straży przedstawił Zarządowi jako gor- 
liwego strażaka, szeregowca Francisz- 
ka Gajewskiego, do którego w ser- 
decznych słowach przemówił prezes i 
następnie wręczył od siebie wzorowemu 
druhowi srebrną papierośnicę, 

Na zakończenie odbyła się defilada 
drużyny przed Zarządem i delegatem 
Związku Straży Pożarnych Wojewódz- 
twa Warszawskiego druhem J. Bogu- 
szewskim. 


wództwem druha B. Partyki, któremu 
prezes straży złożył podziękowanie za 
gotowość do współdziałania ze strażą 
Henrykowską. 


Straż w Golinie obchodziła święcenie 
fundamentów pod dom strażacki. 


Korespondent z Konina p. Kaczmarski 
przesłał nam z prośbą o zamieszczenie 
zamiesz- 


następującą korespondencję, 
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gamin z opisem budowy gmachu oraz 
monety obiegowe. 


W przemówieniu swojem ks. pro- 
boszcz, skreślając historię Straży Go- 
lińskiej, oraz zabiegi i wysiłki, zmierza- 
jące do budowy własnego gmachu, wy- 
kazał szlachetny cel budowy, nawiązu- 
jąc zaś myśli do uroczystości sprowa- 
dzenia ze Szwajcarii zwłok wielkiego 
pisarza, na pamiątkę chwili nazwał dom 
im. Henryka Sienkiewicza. 


Straż Poż. Ochotnicza w Jeruzalu (pow. Mińsko-Mażow.) 

na czele z prezesem ks. Janem Truszkowskim i haczel« 

nikiem (po prawej stronie prezesa) druhem Ludwikiem 
Kędzierskim. 


czoną w Nr. 44 „Głosu Konińskiego“: 

W niedzielę, dnia 27 października r. b. 
miasto Golina obchodziło uroczystość 
poświęcenia fundamentów pod dom stra- 
żacki i magistrat. 

W ciężkich czasach powojennych, zbie- 
rając grosz do grosza, zaczęto ciężką i 
mozolną pracę budowy gmachu kultury 
i pracy społecznej. Dom ten powstaje 
dzięki usilnym zabiegom proboszcza Go- 
liiskiego i prezesa straży ks. Edwarda 
Goca. 

Uroczystość rozpoczęła się mszą Św. 
i okolicznościowem kazaniem w kościół- 
ku parafjalnym, dokąd udał się hufiec 
strażacki wraz z przybyłemi delegacja- 
mi straży sąsiednich, oraz inspektorem 
p. St. Kaczmarskim i członkami Okrę- 


Dzięki staraniom Tarnobrzeskiego Wydziału Powiatowego odbył się w Ba- == 


ranowie powiatowy kurs pożarnictwa, 


który przeprowadzili z ramienia 


Małopolskiego Związku Straży sekr. Sobczyk i instr. Różiczka. 


Należy podkreślić wielkie zaintereso- 
wanie i ofiarność prezesa straży p. J. 
Meissnera, dążącego do podniesienia 
sprawności straży i celowego wyposa- 
żenia jej w odpowiednie narzędzia. 

Na miejsce sztucznego pożaru przy- 
była również straż fabryczna z Tarcho- 


gowego Związku Straży Pożarnych na 
czele, poczem na miejscu budowy. po- 
śród tłumu mieszkańców miasta i są- 
siednich wiosek, ks. proboszcz Goc do- 
konał poświęcenia fundamentów. w któ- 
rych uroczyście wmurowano szklaną 
skrzynkę, zawierającą artystyczny per- 


Następnie prezes Okręgowego Zwiaz- 
ku Straży Poż. p. Kaczmarski, zaznaja- 
miając słuchaczy z dziejami rodzime- 
go pożarnictwa wykazał doniosłą rolę 
straży jako miejscowych ognisk kultury 
i twardej szkoły życia społecznego w 
niepodległej ojczyźnie, kończąc okrzy- 
kiem na cześć Rzplitej. Potężny głos 
z tysiąca piersi, oraz uroczysty mazu- 
rek Dąbrowskiego odegrany przez or- 
kiestrę miejscowej straży zakończył 
przemówienia. 

Raport i defiladę odebrał przybyły na 
uroczystość starosta p. Augustowski 
wraz z komisarzem policji p. Stoczew- 
skim i sekretarzem Wydziału Pow. p. 
Wesołkiem, poczem na zakończenie na- 
czelnik straży Golińskiej druh Stanisław 
Szumiński urządził alarm strażacki, pu- 
bliczne popisy, oraz ćwiczenia z tabo- 
rem i narzędziami. 

Podczas uroczystości przygrywały 
orkiestry strażackie z Goliny i ze Spła- 
wia. 

Szczęść Boże zbożnej pracy! 


Powiatowy kurs pożarnictwa 
w Baranowie. 


Dzięki staraniom Tarnobrzeskiego 
Wydziału Powiatowego odbył się w Ba- 
ranowie w dniach od 8-go do 12-go paź- 
dziernika b. r. powiatowy kurs pożar- 
nictwa. Kurs ten przeprowadzili z ra- 
mienia Małopolskiego Związku Straży 
Pożarnych druhowie: sekr. Sobczyk i 
instr. Różiczka. 

Zainteresowanie kursem było wielkie 
nietylko wśród miejscowego obywatel- 
stwa, ale również i okolicznych straży 
pożarnych, które w dniu popisu i zakoń- 
czenia kursu stawiły się bardzo licznie. 
Po zakończenu kursu straż Baranowska 
urządziła zabawę taneczną na dochód 
straży. 
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Każdy strażak żywo interesować się powinien działalnością Związków i bacznie śledzić w tym dziale ich zadania, 
działalność i rozwój, wykonywuijąc ściśle zalecenia władz korporacyjnych! 


Idźmy naprzód i budźmy ducha! 


Związek Straży Pożarnych: woj. Białostockiego, 
ukonstytuowany na zjeździe delegatów straży 
w dniu 9-ym czerwca r. b, o czem donosiliśmy 
w swoim czasie w Nr. 11/l2-ym „Przeglądu Pożar- 
niczego“ (str. 180) odwołał się w listopadzie r. b. 
z odezwą do szerokich warstw mieszkańców miast 
i wsi województwa o współpracę w zakresie pro- 
pagowania racjonalnej obrony przeciwpożarowej 
przez umocnienie podstaw ideowych i organizacyj- 
nych placówek strażackich. 

Treść tej odezwy choć w streszczeniu 
jemy: 

„Hasło obrony przeciwpożarowej, wysuwają- 
ce się siłą faktu jako jedno z naczelnych zagadnień 
gospodarczych, jest uważane w całym świecie za 
doniosły czynnik postępu i dobrobytu ekonomicz- 
nego państwa i jego obywateli. 

Hasło to w głębszem zrozumieniu, przy trwa- 
łem i życzliwem poparciu czynników samorządo- 
wych i społeczeństwa samego, staje się w dalszem 
rozwinięciu realnym programem państwowego 
i społecznego wychowania obywateli. W tem leży 
sens i wyjaśnienie przyczyn, dlaczego stanowisko 
ochotnika-strażaka jest w opinii społecznej państw 
zachodnich tak wysoko postawione. 

Walka z pożarem, przejawiająca się nazew- 
nątrz dla oczu przygodnych widzów jako technicz- 
nie zorganizowana samopomoc, w swych pobud- 
kach sięga głębiej, gdyż jej ożywczem źródłem są 
wielkie wskazania natury moralnej. 

Fundamentem bowiem, na którym wspiera się 
honorowa, bezinteresowna, obywatelska służba 
strażaka - ochotnika, są te wartości moralne, które 
ludzkość w swym wielowiekowym pochodzie kul- 
turalnym była w stanie sobie wypromieniować 
i jako najszlachetniejsze uznać, to jest, czynne po- 
święcenia się w imię miłości bliźniego! 

Szczególnie dziś, kiedy jesteśmy Świadkami 
wyjałowienia spolecznej gleby, obowiązkiem każ- 
dego z nas jest oglądnąć się za sposobami, które 
byłyby w stanie tę martwą niwę społeczną prze- 
orać i użyźnić i tam w niej zamarłe, czy też drze- 
miące tylko zarody myśli obywatelskiej, wskrzesić 
i zbudzić do życia. 

I szuka się różnych dróg i sposobów na te rze- 
czy. Uznając w całej pełni ich ideowe pobudki 
i szlachetne cele, stwierdzamy jednak, że jednym 
z najlepszych sposobów prawdziwie rzetelnej, spo- 
łecznej i obywatelskiej pracy i najlepiej dostosowa- 
nym do terenu małych miasteczek i wsi, są organi- 
zacje ochotniczych straży pożarnych. Najprostszy 
bowiem umysł pojmie tę prawdę, że nie są jeszcze 
zupełnym majątkiem napełnione zbiorami stodoły, 
czy spichlerze ziarnem, o ile tego trwale nie zabez- 
pieczymy przed tym wrogiem — pożarem, który 
na nasze majątki ustawicznie czyha. 


poda- 


I tu otwiera się szerokie į bardzo wdzięczne 
pole pracy w tym kierunku nad ludem dla wszyst- 
kich chętnych i będących dobrej woli, a przede- 
wszystkiem dla inteligencji, która w swym zawo- 
dzie z ludem tym bezpośrednio się styka. 

Tu jest nole do prawdziwej i rzetelnej pracy 
nad zespoleniem rozmaitych elementów ludności, 
które szczególnie na kresach pozostają w łuźnym 
jeszcze stosunku do spraw, którym na imię: ogólne 
dobro państwowe i społeczne. 

Z silną wiarą w dobro sprawy i jej powodzenie 
przystąpiliśmy do dzieła. Taką samą wiarą jeste- 
śmy ożywieni, że nasze wezwanie dotrze do czu- 
łych serc obywatelskich i będzie tam należycie 
zrozumiane. 

Idźmy naprzód i budźmy ducha! 
te placówki oiliarnej i rzetelnej 
skiej! 

Organizujmy straże nowe, a utrwalajmy i roz- 
szerzajmy podstawy straży już istniejących! 

Łączmy się w jedną organizacyjną rodzinę 
strażacką, przystępując gromadnie do Związku 
straży pożarnych Województwa Białostockiego! 

Tem wezwaniem składamy dalsze łosy tej wiel- 
kiej sprawy w ręce samego społeczeństwa. 

Wszelkich informacyj udziela biuro Związku 
(Białystok, tymczasowo Lipowa 52, od g. 9 — 15). 

Odezwę podpisali pp.: W. Tyszko (prezes 
Związku), B. Szymański i dr. Z. Siemaszko (wice- 
prezesi), inż. R. Łada (skarbnik), W. Kościa (sekre- 
tarz) i F. Sobczyk (inspektor Związku). 


Zakładajmy 
służby obywatel- 


Posiedzenie rady Związku Straży woj. Lubelskiego. 


Jak nam komunikują, dnia 16-go listopada r. b. 
odbyło się w Lublinie w sali urzędu wojewódzkiego 
posiedzenie Rady Związku Straży woj. Lubelskie- 
go pod przewodnictwem wojewody a prezesa 
Związku St. Moskalewskiego. 


W swem wstępnem przemówieniu podkreślił 
p. prezes S. Moskalewski, że praca Związku pro- 
wadzona jest w trudnych warunkach z powodu 
szczupłych funduszów i braku sił instruktorskich, 
a nadto stwierdził, że liczba straży wzrasta wolno, 
sejmiki i miasta w województwie w niedostatecz- 
nym stopniu interesują się pożarnictwem, przyrze- 
czone przez sejmiki w roku bież. fundusze wpły- 
nęły do kasy.w znikomej ilości, a jednocześnie:rok 
ostatni przyniósł wielką ilość pożarów w woje- 
wództwie. Skonstatował więc w końcu p. prezes, 
że obecny zjazd rady musi tym bolączkom zaradzić 
i działalność Związku ożywić. 

Pełniący obowiązki inspektora Związku, druh 
S. Błaszczyk, złożył zkolei sprawozdanie z dzia- 
łalności zarządu. Ze sprawozdania tego dowie- 
dzieli się obecni, że zorganizowano 23 nowe straże, 
przeprowadzono 16 kursów pożarniczych dla stra- 
ży, drużyn wojskowych i młodzieży, oraz szereg 
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lustracyj straży i zjazdów delegatów straży. Tak 
więc na terenie woj. Lubelskiego istnieje obecnie 
248 straży pożarnych, z czego 3 zawodowe, 17 
wojskowych, 13 dworskich, 75 wiejskich, 22 ochot- 
nicze miejskie, 112 małomiasteczkowych. Pracuje 
2-ch instruktorów i 1 inspektor. 

W roku 1925-ym Związek postanowił przystą- 
pić do zrealizowania całego szeregu prac, zakreślo- 
nych programem, a mających podstawowe znacze- 
nie dla znajdującego się w opłakanym stanie pożar- 
nictwa w województwie Lubelskiem. 

Zamierzenia te są następujące: 1) Zorganizo- 
wanie związków okręgowych w porozumieniu 
z wydziałami powiatowemi i przydzielenie instruk- 
torów, 2) zorganizowanie kursów dla czynnych 
członków straży i osób, pragnących poświęcić się 
pożarnictwu, 3) przeprowadzenie lustracyj straży 
istniejących, 4) okazywanie pomocy technicznej no- 
wozorganizowanym strażom, 5) przeszkolenie stra- 
ży, 6) urządzenie zjazdów powiatowych, połączo- 
nych z konkursami i popisami, 7) urządzenie zjazdu 
wojewódzkiego, 8) uświadomienie miejscowych 
mas łudności co do środków zapobiegania klęsce 
pożarowej, przez urządzanie pogadanek, zebrań 
i odczytów, 9) ułatwienie strażom nabywania na- 
rzędzi, 10) współpraca z instytucjami społecznemi. 
Przedstawiony program będzie wykonany, oczy- 
wiście, o ile samorządy powiatowe poprą usi- 
łowania Związku, przez udzielenie w roku przy- 
szłym zasiłków, zarówno dla straży pożarnych, jak 
i Związku Wojewódzkiego. 

Uzupełniające wybory do Zarządu dały ten 
wynik, że na miejsce ustępującego p. inż. Z. Sło- 
mińskiego, powołano dr. Garbaczewskiego. 

Uchwalono preliminarz budżetowy i ustalono 
składkę członkowską na rok 1925-ty w wysokości: 
1 zł. dla członków czynnych i 10 zł.. dla członków 
popierających, a dla instytucyj minimum 100 zł. 
Określono również teren działalności związków 
okręgowych w ten sposób, że okręgiem będzie tylko 
1 powiat. 

Zkolei postanowiono wystąpić do Rady Na- 
czelnej z wnioskiem o zamianowanie druha S. Bła- 
szczyka inspektorem Związku. 

Zakończono obrady uchwaleniem wniosku 
o odwołanie się do dowódcy korpusu o delegowanie 
do Zarządu stałego przedstawiciela wojskowości. 


Tegoroczna zbiórka — kwesta 


Związek Straży Pożarnych Woji. Białostockiego. 
Ogólny wynik Zbiórki: Zip. 1.493.82 gr. 


POWIAT AUGUSTOWSKI. — Raczki złp. 120.50.— 
POWIAT GRODZIEŃSKI. — Grodno złp. 331.66-— 
POWIAT KOLNEŃSKI. — Stawiski złp. 16.— 
POWIAT ŁOMŻYŃSKI. — Wizna złp. 52.95.— 
POWIAT OSTROŁĘCKI. — (ogółem złp. 50.33.—) Ka- 
dzidło złp. 8.—, Kleczkowo złp. 11.97,—, Myszyniec złp. 30.36.— 
POWIAT OSTROWSKI. — (ogółem zip. 476.33.—) An- 
drzejów złp. 74.—, Ostrów złp. 359.38.—, Zaręby Kościelne 
złp. 42.95.— 
POWIAT SUWALSKI. — Suwałki złp. 357.05.— 
POWIAT SOKOLSKI. — Suchowola złp. 45.95— 
POWIAT WOŁKOWYSKI. — (ogółem złp. 43.05.—) 
Swisłocz. złp. 6.55.=, Zelwa złp. 36.50,— 


Ze Związku Straży Pożarnych woj. Wileńskiego. 


Od prezydjum Wileńskiego Związku Straży 
Pożarnych otrzymaliśmy komunikat następujący. 

Wileński Związek Straży Pożarnych liczy ogó- 
łem 50 straży w następujących miejscowościach: 
1) w powiecie Brasławskim: w Brasławiu, w Du- 
ksztach, Opsie, Widzach, maj. Belmont; 2) w pow. 
Duniłowickim: w Duniłowiczach, Budsławiu, Dok- 
szycach, Mosarzu, Miadziole, Postawach; 3) w pow. 
Dziśnieńskim: w Dziśnie, Głębokiem, Drni, Herma- 
nowiczach, Jodach, Łużkach, Miorach, Szarkow- 
szczyźnie; 4) w pow. Oszmiańskim: w Oszmianie, 
Sołach, Smorgonie, Holszanach, Dziewieniszkach; 
5) w pow. Święciańskim: w Święcianach, N. Świę- 
cianach, Podbrodziu, Ignalinie, Łyntupach, Swirze, 
Hoduciszkach; 6) w pow. Wilejskim: w Wilejce, 
Mołodecznie, Gródku, Ilji, Krasnem, Krzywiczach, 
Lebiedziewie Radoszkowiczach; 7) w pow. Wileń- 
sko-Trockim: w Wilnie — zawodowa i ochotnicza, 
Trokach, Nowo-Wilejce, Kowalczukach, Mejszagole, 
Niemenczynie, Olkienikach, Rudziszkach, Dargu- 
ciach, Michaliszkach. 

W roku 1924-ym dokonano następujących brac: 
1) przeprowadzono 12 lustracyj straży w: Święcia- 
nach, Podbrodziu, Łyntupach, Nowo-Święcianach 
(2 krotnie), Brasławiu, Głębokiem, Nowo-Wileice 
(2 krotnie), Miadziole, Wilejce, Mołodecznie; 2) zor- 
ganizowano 4 kursy pożarnicze w: Święcianach 
(3-ydniowe), Nowo-Wilejce (5-ciodniowe), Nowo- 
Święcianach (2-udniowe), Wilnie (6-ciodniowe dla 
instruktorów Zw. Kółek Roln.); 3) zorganizowano 
1 Zjazd Okręgowy w Głębokiem z 4 powiatów: 
Brasławskiego,  Duniłowickiego,  Dziśnieńskiego 
i Wilejskiego; 4) zorganizowano 11 straży w naste- 
pujących miejscowościach: w Hoduciszkach, Mi- 
chaliszkach, Krzywiczach, Gródku, Miadziole, Rud- 
niszkach, Olkienikach, Dziewieniszkach, Opsie, Bud- 
sławiu, Podstawach. 

Zbyt szczupła liczba czynności Związku Wi- 
leńskiego tłomaczy się tem, że Związek nie posiada 
inspektora, ani też instruktora, a cała praca doko- 
nana została przez druha S. Krajewskiego, inspek- 
tora Wileńskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajem- 
nych, przyczem przyznać tu wypada, że druh K. nie 
szczędzi trudów około wzmożenia prac Związku. 
Stały inspektor ma być powołany z początkiem ro- 
ku 1925-eg0. 


„Społeczeństwo strażakowi*. 


WYDATKI. 
Głównemu Związkowi Straży Poż. Rzplitei Polsk. 


20% ogólnej sumy Złp. 498.— 
Ditto za iednodniówki i druki w tl 
Ogółem złp. _ 919— 
ZESTAWIENIE. i 

Wpływy złp. 1493.82 

Wydatki złp. 919.— 

Czysty zysk złp. 574.82 


Zwiazek Floriański. 
Województwo Warszawskie. 
Ogólny wynik Zbiórki złp. 18.505.67,.— 
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POWIAT BŁOŃSKI. — (ogółem złp. 1036.01.) Błonie zip. 
182.51.—, Milanówek złp. 178.75.—, cukr. „Józefów“ złp. 
614.75.— 

POWIAT CIECHANOWSKI. — (ogółem złp. 967.45.—) 
Ciechanów złp. 783.50.—, Grudusk złp. 17.64.—, dobra Krasne 
złp. 156.31.—, Zielona złp. 10.— 

POWIAT GRÓJECKI. — (ogółem złp. 581.43.—) Drwa- 
lewo złp. 51.75.—, Grójec złp. 249.23.—, Przybyszew złp. 
90.—, Tarczyn złp. 190.45.— 

"POWIAT KUTNOWSKI. — (ogółem złp. 566.31.—) dom. 
Chodów złp. 78.60.—, Grochów złp. 40.—, Krośniewice złp. 
183.—, Kutno złp. 245.40.—, Mieczysławów złp. 19.31.—, 

POWIAT LIPNOSKI. — (ogółem złp. 87.05.—) Czerni- 
kowo złp. 16.—, Tłuchowo złp. 40.—, Wichowo złp. 31.05-— 

POWIAT ŁOWICKI. — (ogółem złp. 147.53.—) Bełchów 
złp. 14.28.—, Kocierzew złp. 47.—, Mąkolice złp. 39.45.—, 
Pszczonów złp. 25.80.—, Świeryż złp. 21.— 

POWIAT MAKOWSKI. — (ogółem złp. 144.74.) Różan 
złp. 136.74.—, Krasnosielc złp. 8.— 

POWIAT MIŃSKO-MAZOWIECKI — (ogółem złp. 
460.98.—) Czarna złp. 28.86.—, Karolina złp. 8.—, Kuflewska 
w Woli Rafałowskiej złp. 30.50.—, Ruda złp. 20.—, Wielgola- 
sko-Transborska złp. 4.50,—, Mińsk-Mazowiecki złp. 369.12.— 

POWIAT MŁAWSKI. — Z. złp. 70.—) Dłutowo 
złp. 15—, Kuczbork złp. 25.—, Zmijewo złp. 30.— 

POWIAT NIESZAWSKI. — (ogółem złp. 787.17.—) Ale- 
ksandrów Kujawski złp. 18.05.—, Ciechocinek złp. 460.—, 
Osięciny złp. 121.37.—, Piotrków-Kujawski złp. 140.75.—-—-, 
Raciążek złp. 47 — 

POWIAT PŁOCKI. — Płock złp. 216.35— 

POWIAT PŁOŃSKI. — (ogółem złp. 414.56.) Płońsk złp. 
256.84.—, Zakroczym złp. 157.72.— 

POWIAT R RE — (ogółem złp. 58.—) Dzierz- 
gowo złp. 20.—, Janów złp. 38.— 

POWIAT PUŁTUSKI. — (ogółem złp. 403.98.—) Domo- 
sław złp. 3.50.—, Nasielsk złp. 183.60.—, Serock złp. 216.88.— 

POWIAT RADZYMIŃSKI. — (ogółem złp. 550.34.—) Ra- 
dzymin złp. 149.37.—, Słupno złp. 30.—, Wołomin złp. 370.97.— 

POWIAT RAWSKI. — (ogółem złp. 555.46.) Kurzeszyn 
złp. 15.—, Nowe Miasto n/Pilicą złp. 296.—, Rawa złp. 244.46.— 

POWIAT RYPIŃSKI. — Dobrzyń n/Drwęcą złp. 40.75.— 

POWIAT SIERPECKI. — Sierpc złp. 105— 

POWIAT SKIERNIEWICKI. — (ogółem złp. 50.50.—) 
Maków złp. 41.—, Paplin złp. 9.50.— 

POWIAT WARSZAWSKI. — (ogółem złp. 10.265.56,—) 
Henryków złp. 204.37.—, Kaczy Dół przy fabr. Sp. Akc. M. Li- 
sowski i S-ka złp. 38.—, Krubin złp. 84.—, Lasek złp. 90.—, 
Nowy Dwór złp. 302.87.—, Otwock złp. 517.95.—, Słomczyn 
złp. 132.50.—, Tarchomin złp. 387.—, Warszawska Harcerska 
Druż. Poż. złp. 61.20.—, Warszawa złp. 8.290.66, Wola Grzy- 
bowska 157.01. 

POWIAT WŁOCŁAWSKI. — (ogółem złp. 996.50,—) 
Brześć Kujawski złp. 212.24, Chodecz złp. 367.75.—, Choceń 
złp. 7.—, Kowal złp. 120.—, Kurowo złp. 49.85.—, Rakutowo 
złp. 84.91.—, Śmiłowice złp. 82.50.—, Skaszyn złp. 12.25.—, 


Wieniec złp. 60.— 
Województwo Wołyńskie. 
Ogólny wynik zbiórki złp. 505.18.— 
POWIAT DUBIEŃSKI. — Siemiduby złp. 96.33.—. 
POWIAT KOWELSKI. — Kowel Kolejowa złp. 
POWIAT RÓWIEŃSKI. — Równe złp. 293.85.— 
Woiewództwo Poleskie. 
Ogólny wynik zbiórki złp. 93.30.— 


POWIAT EKRZESKI. — VWvysokie Litewskie złp. 30.— 
POWIAT PRUŻAŃSKI. — Prużana złp. 63.30.— 


OGÓLNY WPŁYW. 
Województwo Warszawskie złp. 18.505.57.- — 
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Województwo Wołyńskie S 505.18.-— 
Województwo Poleskie % 23.30. — 
Ogółem złp. | 19.104.15. = 
WYDATKI. 
Głównemu Związk. Straży Poż. za jedno- 
dniówki i druki złp. 2.414.65— 
Ditto 20% ogólnej sumy „ 5.563. 15— 


© gółem złp. TO 80. = 
ZESTAWIENIE. 
Wpływy złp. 19.104.15— 
| Wydatki złp. 7.977.80.— 


Czysty zysk zł. 11.126.35— 


> 
5 Związek Straży Pożarnych Woi. Kieleckiego. 
Ogólny wpływ zbiórki z!p. 9.976.94.— 

POWIAT BĘDZIŃSKI. — (ogółem złp. 2.353.79,—) Gro- 
dziec T-wo Kopalń węgla i Zakładów Przem. złp. 153.—, Gro- 
dziec Zakłady Solvay w Polsce złp. 216.68.—, Kamycze złp. 
23.95—, Kazimierz kop. złp. 279.71.—, Koziegłowy złp. 
106.40.—, Kromołów złp. 20.50.—, Myszków złp. 59.—, Oża- 
rowice złp. 32.95.—, Przeczyce złp. 28.20.—, Rogoźnik złp. 
51.62.—, Siewierz złp. 100.—, Sosnowiec k v. „Wiktor“ złp. 
49.19.—, Sosnowiec fabr. Dietel złp. 131.10.—, Sosnowiec fabr. 
Fitzner i Gamper złp. 277.98.—, Sosnowiec kop. „Jerzy“ 
w Niwce złp. 131.30.—, Sosnowiec kop. hr. Renard złp. 200.—, 
Strzyżowice złp. 41.64.—, Woikowice Komorne złp. 105.62,—, 
Cementownia „Wysoka“ złp. 130.—, Zawiercie fabr. Hulczyń- 
ski złp. 108.—, Ząbkowice złp. 96.95.—, Żychcice złp. 10.— 

POWIAT CZĘSTOCHOWSKI. — (ogółem złp. 1439.88. —) 
Częstochowa złp. 843.02.—, Cykarzew złp. 18.30.—, Kamienica 
Polska złp. 62.60.—, Kłobucko złp. 140.—, Krzepice złp. 
245.20.—, Wielkowiecko złp. 66.60.—, Wrzosowa złp. 51.—, 
Zwierzyniec złp. 13.16-— 

POWIAT IŁŻECKI. — (ogółem złp. 299.91.—) Sienno 
Kieleckie 218.92.—, Wąchock złp. 80.99.— 

POWIAT JĘDRZEJOWSKI. — (ogółem złp. 254.33.—) 
ak złp. 158.33.—, Małogoszcz złp. 20.—, Sędziszów 
złp. 76.— 

POWIAT KIELECKI. — Kielce złp. 469.10.— 

POWIAT KOZIENICKI. —- Magnuszew złp. 20.25— 

POWIAT KONECKI. — (ogółem złp. 932.06—). Fal- 
ków złp. 3.90.—, Końskie zł. 339.33, Skarżysko: Straż Kole- 
jowa, Wytwórni amunicji i Kamienna J, Witwicki łącznie zł. 
390.79, Ruda Maleniecka złp. 25—, Szydłowiec zł. 173.04. 

POWIAT MIECHOWSKI.— (ogółem złp. 472.98). Cho- 
dów złp. 69.55, Książ Mały złp. 51.28, Książ Wielki złp. 116.95, 
p złp. 30.—, Skrzeszowice złp. 155.20, Wierzbno 
złp. 50.—. 

. POWIAT OLKUSKI.— (ogółem złp. 902.27). 

niec złp. 30.01, Olkusz złp. 376.96, Olkusz fabr. Portland Ce- 
mentu „Klucze“ złp. 60.53, Pilica złp. 83.40, Sławków złp. 
200.05, Skała pod Ojcowem zł. 28.80, Smardzowice złp. 98.22, 
Wierzbica zip. 24.30. 

POWIAT OPATOWSKI.— (ogółem złp. 325.62.) Ostro- 
wiec przy fabr. Wielkich Pieców i Zakł. Ostrowieckich złp. 
306—, Waśniów złp. 19.62. 

POWIAT OPOCZYŃSKI.— (ogółem złp. 234.86.) Drze- 
wica złp. 50.—, Żarnów złp. 184.86. 

POWIAT PIŃCZOWSKI — (ogółem złp. 1418.20.) Góry 
złp. 20,—, Łubnowska w Kazimierzy Wielkiej złp. 1222.20, 
Skalbmierz zip. 14/6—. 

POWIAT RADOMSKI.— (ogółem złp. 212.) Białobrzegi 
złp. 147,—, Odechów złp. 15.—, Radom złp. 50. 

POWIAT RE RA (ogółem złp. 80.35.) Bo- 
gorja złp. 15.35, Staszów złp. 

POWIAT STOPNICKI.— GE złp. 64.65.) Pierzchni- 
ca złp. 35.10, Pacanów złp. 29.55. 

POWIAT WŁOSZCZOWSKI.— (ogółem złp. 496.69.) Bo- 
dziejowice złp. 31.20, Chrząstów złp. 28.—, Drochlin złp. 
21.—, Lelów złp 2.—, Słupia złp. 35.56, Sokolniki złp. 12.86, 
Szczekociny złp. 310.20, Włoszczowa złp. 55.87. 


WYDATKI. 


Głównemu Związkowi Str. Poż. za jednodniów- 
ki i druki 
Ditto 20% ogólnej sumy 


Ogrodzie 


zip. 2291.50 
złp. 2561.81 
Razem złp. 4853.31 
ZESTAWIENIE. 
złp. 9976.94 
złp. 4853.31 


Wpływy 
Wydatki 


złp. 5123.63 


Związek Straży Pożarnych woi. ivrakowskiego. 
Ogólny wynik zbiórki złp. 3510.11. 

POWIAT BIALSKI.— (ogółem złp. 489.21.) Bestwina złp. 
80, zr. 40, Kęty złp. 215.07, Kozy złp. 34.20, Rybarzowice złp. 
96.—, Wilamowice złp. 63.54. 

POWIAT BOCHEŃSKI.— (ogółem złp. 326.65.) Bochnia 
złp. 70.35, Chronów złp. 20, Niepołomice złp. 217.90, Niego- 
wić złp. 18.40. 

POWIAT BRZESKI.— Okocim złp. 137.10. 

POWIAT DĄBROWSKI.— Szczucin złp. 93.90. 

POWIAT KRAKOWSKI (ogółem złp. 1138.92.) Borek 
Fałęcki złp. 238.80, Kraków złp. 856.80, Świątniki złp. 43.32. 


Czysty zysk 
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POWIAT MIELECKI.— (ogółem złp. 35.50.) Hohenbach 


Sztandary strażackie 
złp. 5.50, Rzochów złp 
POWIA 


< E sokolskie, harcerskie, cechowe, górnicze, dla 
T NOWO-SADECKI.— Krynica złp. 894. Powiat wszelkich związków i korporacji wykonywa 

Wadowicki (ogółem złp. 138.50.) Andrychów złp. 117.50, In- i d 1835 

wałd złp. 21— : o EEZ A L 


POWIAT WIELICKI.— Dobczyce złp. 36. s > 

POWIAT ŻYWIECKI— (ogółem złp. 192.20.) Łodygo- f, T. S I; RA KA C Z l S yY N 
wice R 16.40, Rajcza złp. 99.70, Zabłocie złp. 58.60, Żywiec WARSZAWA, KAPUCYNSKA 1. TELEF. 72-50. 
SKŁAD UBIOROW KOŚCIELNYCH 


złp. 17.5 
Do całokształtu sprawozdania brak jeszcze sprawozdań 
własnej wytwórni 
oraz Artystyczna Pracownia Haitów 


Związków: Małopolskiego, Pomorskiego, Cieszyńskiego, Łódz- 
0Q0 e poleca materje, galony, frendzle, chwasty i t. p. 


kiego, Lubelskiego i Wielkopolskiego. 
(Do eleiele elosolo ojotoje ojo ole olotoleiolo ole 0joioloiejo oloiejo eoio 


POWIAT MAKOWSKI.— Maków złp. 28.13 


FOQO OO OSO O8O OJO OOŚC: HC OJOWODO 


[EJ B WOOD AOC WODOOK OO OROGIOCJHO 


ioi 


Środkiem pomocniczym niezbędnym i niesłychanie skutecznym dla rozwoju intelektu- 
alnego dziecka a ogromną pomocą dla 


rodziców i wychowawców 


jest: - : Polecamy również: 5 
Bibljoteczka Teatralna | ZANE jak urza- | BIBLIOTEKĘ TEATRÓW | 
dla Dzieci i Młodzieży | (%20 teatrzyki dla AMATORSKICH 


obejmująca około 50 sztuczek pierwszo- dzieci wysyłamy na obejmującą około 180 sztuk jedno- do czte- 
rzędnych autorów polskich, a obliczonych żądanie Wraz Z ka- ro-aktowych (sztuki obyczajowe, komedie, 
dla dzieci od lat 5—15. (Komedyjki, sztucz- ; ; farsy, krotochwile, fraszki sceniczne, mo- 
ki obyczajowe, historyczne, fantastyczne, | talogiem bezpłatnie. | nologi, sketsche i t. p.) najwybitniejszych 
jasełka, monologi i t. p.) I autorów polskich i obcych. 


Kilkadziesiąt nowych dotychczas nigdzie nie Dun dod utworów najwybitniejszych pisarzy 
w druku. 
KATALOGI GRATIS I FRANKO WYSYŁ 


Spółka Nakładowa „ODRODZENIE“ 


Lwów, ul: Zimorowicza 15 


[e] 
| 
b 
1 


OBR e R AOE 


m MNIAM" 
! k NAJSKUTECZNIEJ- 
SZYM SRODKIĽM SAMO- 


OBRONY PRZECIWPO- 
ZAROWEJ 
Typy NORMALNY 
5 NIEZAMARZAJĄCY 
„TETRA* (benzynowy) 


„PICCOLO“ (pokojowy) 
SAMOCHODOWY 


CENTRALA SPRZEDAŻY GAŚNIC 
„MINIMAX* 
T-wo KOMISPOL Sp. z ogr. odpow. 
WARSZAWA, NOWY ŚWIĄT 61, 
TEL. 270-04. 


GM MBB Bb 


Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 
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| STRAŻY POŻARNYCH 


Warszawa, ul. Senatorska 29 (Galerja Luksemburga) Tel. 277-42 
KONTO CZEKOWEPOCZTOWEJ KASYOSZCZĘDNOŚCI 8022. . 


$18 Statutu Spółki 


Właścicielami akcji mogą być jedynie obywatele Państwa Polskiego i polskie instytucje prawne, w szcze- 
gólności Towarzystwa Straży Pożarnych i instytucje komuualne, jako to: gminy, sejmiki i, t. p. 


POLECA Z WŁASNEJ WYTWÓRNI 


Sikawki ręczne najnowszych typów, wózki pod sikawki, 

beczkowozy, hydrofory, drabiny wszelkich typów, kaski, 

topory, pasy, linki, pochodnie, łączniki do węży śrubowe 

i szczepkowe, każdego typu, węże tłoczne i ssawne, 
guziki, i ozdoby strażackie. 


Najpewniejsze w użyciu gaśnice wo- 
dne (hydronetki), Gaśnice chemiczne. 


materjały włókniste na błuzy i umundurowania; 
sztandary dla straży ogniowych, związków, korporacyj; 


literaturę z dziedziny pożarnictwa, 
Sikawki motorowe irautomobilowe 


Cała produkcja poddana fachowej ocenie stałej komisji technicznej 


Najtańsze żródło zakupów dla Straży Pożarnych 


Remont zużytych untensylji pożarnych 


Cenniki i oferty wy5Syła się na żądanie. 


Redaktor i Wyd. odpowiedzialny: STANISŁAW PĄGOWSKI Druk Zakł. Druk. W. Piekarniaka, Ordynacka 3. 
i 


